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liczba 6 i 7.
Przedpłita w jm ai we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie
1 złr. 50 ct.

Z pr.esyłką pccztową w państwie austrj .ckiem, rocznie
2 4 zł’. — półrocznie 12 złr. — kw .rtalnie 6 złr — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką poaatową za granicę; do całych Niemiae
roczi: e 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do F rancj i ,  A nglji , Włoch i Szwajcarji rocznie 8u 
franków — » war .ainie 20 franków.

Num er kosztuje 6 centów.
R ę l i r p i s ó w  Redakcja  nie  zwraca .  

T e le fo n  R e a k c j i  171.

Prfłljłalę i siłtsieiL* przyjmsjs n  Mrowie:

w ychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Biuro tdmmistracii „Dziennika Polskiej* “ Mariacki,
liczba 6 i 7 w domu nam Kiselki #e Wiedniu- 
po. Haasenstein et V igler (Otto Maass) M. Dakca- 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudoli Mosse. W, Berlinie, 
Frankfurcie Colonji Haasenntein et Vogler i G. L 
Danbe; w H&ribnrpn: Karolv :t I  iebmann. W W o  
sr.awie Reichman i Frendier. W Paryżu: C. Adam, 
Bue dei „ainis Perśsi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6  centów od jednego 
wiersza i- nbnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  c t  od wyrazu.

a

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wibrszi.

Tydzień polityczny.
LwÓW 9. listopada.

Przyznać n a leży  że tegoroczna dyskusja 
budżetow a w izbie posłów ra c y  państw a pod 
wielu wzglądami bardzo korzystnie się wyróżnia 
od podobnych rozpraw poprzednich. Odnosi się 
to w szczególności do dyskusji nad etatem  mini­
sterstwa oświaty. Nie zgadzam y się jeno z pi­
smami niemiecko - liberalnem i, co do przyczyn 
tego korzystnego zwrotu. U trzym ują one, że roz­
praw y nad etatem pana dra G autscba stały  się 
dla tego bardziej zajm ującem i i pouczająeem i, bo 
stronnictwa narodowe i autonomiczne usunęły na 
razie na drugi plan swoje aspiracje na  polu 
szkoinicrwa i dopuściły tern samem do tego, że 
dyskusja  sta ła  się bardziej przedmiotową i facho­
wą. T ak  nie jest. S tronnictw a autonom iczne i 
n a .c i  >we stoją dzisiaj na tem samem stanow :sku, 
uo dawniej, a żądania ich nie b y ły  n igdy  w yni­
kiem jak iegoś wygórowanego szowinizmu nyro- 
dowego, ale naturalnym  w ypływ em  faktycznego 
stanu rzeczy. A jeżeli rozpraw y b y ły  tym  razem  
spokojniejsze i ściśle przedm iotowe, to po części 
zasługa  w tem  rządu , k tó ry  wobec uzasadnio­
nych  żądań narodow ych na polu szkolnictw a za­
ją ł stanowisko mniej, aniżeli dawniej, odporne- 
Nie taim y się bynajm niej z tem, że odpowiedź 
d ra  Grautscha na  żądania, w yrażone imieniem 
K oła  polskiego w spraw ie szkolnictwa, w yw ołała 
wśród naszej delegacji zadowolenie i że m y to 
zadowolenie w zupełności podzielamy. Pragniem y 
jeno, aby  obietnice, w yrażone przez m inistra 
oświaty, istotnie zostały urzeczyw istnione, a wów­
czas przekona się rząd , a z nim może i prasa 
niem iecko-liberalna, ja k i je s t sposób sprowadzę 
nia dyskusji budżetowej na właściwe przedm ie 
towe tory. Cokolwiek życzliwości wobec słusznych 
i  uzasadnionych żądań narodow ych, a dyskusja  
nie w ykroczy  po za ram y, n a tu rą  rzeczy jej 
wskazane.

W spom inaliśm y ju ż  na tem miejscu o zam ia­
rze  R iegera usunięcia się zupełnego z areny po­
litycznej z p rzyczyny  niepowodzenia, jak iego  do ■ 
znuł we W iedniu, gdy s tara ł Bię isobistym i 
wpływ am i doprow adzić do skutku  pro jek t zi 
prow adzenia ję z y k a  czeskiego, ja k o  obow iązują 
eego, w adm inistracji krajow ej. D zienniki przy- 
jąw szy  fak t do wiadomości ubolew ały już nad 
rozbiciem się partji starocze ikiej, k tó ra  bez Kie-

a  a  p\y Vv UliTfc' Itm ia iifc .
Jd m * ^ŚclnaŁ wierzyć można ostatnim informa-

wiedeńskim, p rask ie  sfery polityczne wywie-1* 
rają  silny nacisk na R iegera, aby  od zam iaru od 
stąpił ze w zgkdu . iż pozbawienie stronnictw a 
staroczeskiego takiej siły by łoby  w chwili obe­
cnej nierozsądkiem  politycznym  N aw et h rab ia  
Thun, nam iestnik Czech i przedstaw iciele większej 
w łasności poczynili w tym  k ie ru n k u  k rok i przed 
Riegerem . Panow ie ci przedstaw iają przyw ódcy 
stronnictw a staroczeskiego, iż*w razie jego wystą 
pienia spraw a ugodowa m usiałaby być odłożoną 
na czas dłuższy, co nie b y łoby  wcale dla lu d n o ­
ści czeskiej pozadanem . N iem cy znów, niezado 
woleni z kroków , ja k ;e poczynili przedstaw iciele 
rządu. Jeżeli p. R itger zostanie —  tw ierdzą 
oni —  to dla tego, iż rząd  poczyni mu pewne 
a *t«?pstwa. W  każdym  razie ustąpienie R iegera 
nie jest jeszcze stanowczo zdecydow ane.

W  gazetach  zagranicznych k rążą  pogłoski, 
ż tra k ta t handlow y W łoch z A ustrją i Niemcami 
miał być podpisany w d. 8. bm. w M onachium 
przez delegatów  państw  sprzym ierzonych. D otych- 
1>as jed n ak  wiadomościom tym brak  urzędowego 
c otw ierdzem a. W  każdym  razie m ożna uw ażać 
pa  pewne, iż z Niemcnmi rząd w łoski zgodz.ł się

na w szystkich punktach , tak  iż dolegaci niem iec­
cy, k tórzy  w yjechali z projektam i trak ta tu  do 
l erlina, powrócili do M onachium z zupełną zgodą 
swego rządn, co do punktów  traktatow ych. 
A ustrja staw ia jeszcze pewne trudności, zwłaszcza 
na punkcie wywozu Idu i konopi. Ze je d n a k  
W łochy skłonne są do w szelkich ustępstw, a 
m argrabia Rudm i życzy sobie mocno, aby  mógł 
w mowie raedjolańskiej 9. bm. wspomnieć o 
trak ta tach , jak o  o fakcie dokonanym , przeto 
przypuszczać można, że nieporozumienia szybko 
załatw ione zostana i że trak ta ty  przed wyżej 
wymienioną datą podpisane będą przez pełnom o­
cników mocarstw. 1

Względu są ważne, ponieważ rezu lta t ich uchodzi 
za wbkazówkę ew entualnego w yniku w yborów 
do parlam entu. Dgólny rezultat wyborów gm in 
nych  nie je s t dotąd znany.

Czesi w ob ec nas

W iększości republikańskiej we francuskiej 
izbie deputow anych zagraża rozbicie, k tóre  mo­
głoby  przyw rócić stosunki, jak ie  zachodziły w 
poprzedniej izbie. Deputow. Clóm enceau oświad­
czy ł p rzy  sposobności narad  nad kw estią am ne- 
stji, że stronnictwo radykalne  nie uważa się od­
tąd związauem  przez uk ład , zaw arty w celu 
skoncentrow ania w szystkich grup rep u b lik ań ­
skich , by silniejszy stawić opór bulanżyzm owi. 
D odał on, że frakcja rad y k a ln a  oatąd  w łasną 
postępować będzie drogą C lem enceau zam ierza 
tedy , o ile się zdaie, wznowić prow adzoną po 
m istrzow sku przez la t dziesięć ta k ty k ę  obalania 
gabinetów . R adykaliśc i bezzw łocznie przystąpili 
do w prow adzenia w w ykonanie swej groźby  i 
ju ż  dn ia  3 bm  , idąc w tem  za p rzyk ładem  bu- 
lanżystów, zreorganizow ali swoje stronnictwo. 
W  rokow aniach przedw stępnych, poprzedzają­
cych reorganizację, w szyscy praw ie w ybitniejsi 
członkowie stronnictw a wzięli udział, a deputo­
wany D reyfas w niósł na zgrom adzeniu radykal- 
nem wniosek swój, żądający odłączenia kościoła 
od państw a, dom agając bię, auy  stronnictwo 
określiło jasno stanowisko swoje względem  niego. 
G abinet F rey c in e t-C o n stan s, w sk u te k  odpadnię­
cia od większości partji radykalnej, znajduje się 
w położeniu trndnem , z liczby  bowiem .377 re ­
publikanów , w izbie zasiadających, należy conaj- 
.ryżej 200 do stronnictw a um iarkow ano republi­
kańskiego, k tó re  uw ażać m ożna za stronnictwo 
rządpw e. Przeciw ko niem u staje te raz  172 mo­
narchistów , 150 radykalistów  i 20 bulanżystów . 
W razie tedy połączenia się tych  trzech grup  w 
jakiejkolw iek spraw ie, upadek  gab inetu  by łby  
nieuniknionym . Otóż. w obec takiego n iebezpie­
czeństwa, stronnicy rządu  poruszyli m yśl roz-

prmon ra ąd .

Podnieśliśmy iuż onegdaj, że prasa czeska 
zup» łnem milczeniem zbyła zuaue barbarzyńskie 
rozporządzenie rosyjskiej żandarmerji.

Słusznie pisze z tego powodu K u tj .  P o zn .: 
P rzecież solidarność słow iańska w pożyciu Mło- 
doczechów nie znaczy nic innego, ja k  niw elacja 
pod panowaniem  ro sy jsk iem ! Apostołowie tego 
system u mieliby ogłaszać list, skarżący  się na u- 
cisk rosy jsk i! Chętniej powtórzą każdy  a rty k u ł 
D niew n. W arsz. o krnąbrności Polaków, którzy  
są ciągle tak  „zacofani", że dię nie chcą swej 
narodowości w yrzec na korzyść rosyjskiego pan- 
slaw izm n!

Ze więc żaden  z dzienników pragskich  nie 
ogłosił owego listu warszawskiego, rozumie się sa ­
mo przez się. T rzeba  było dziwnej nieznajomości 
stosunków, aby go przesłać n. p. N a r Listom . 
T ym czasem  inny organ m łodoczeski Podrysockie 
L is ty  w ostatnią niedzielę ogłosił następującą fili- 
pikę z powodu, że ua zebraniu  stow arzyszenia 
„S lav ia“ k ilku  studentów  zaintonowało —  o hor­
ror ! — pieśń polską :

„W  społeczeństw ie uzeskiem panuje zdum ie­
nie, że wśród studentów znajdują  się niektórzy 
tacy , którzy  w chw alebnych usiłow aniach celem 
urzeczyw istnienia słowiańskiej wzajemności, wspie­
ra ją  polonoiilską propagandę, która narodowi 
czeskiem u zawsze w yrządzała szkodę (!!) W  d a ­
w nych czasach Przem yślidów  musieliśmy (!) w y­
rzucić Polaków  z Prag i. W czasach husyckich 
w krótce naw et najgorliwsi stronnicy K orybu ta  
wystąpili przeciw ko niemu. Z a  czasów powstania 
protestantów  (w  r. 1(518) Polacy nie mieli sym- 
patji d la  nas, To z politycznego stanowiska m a­
my do nadm ienienia przeciw ko Polakom . Nie 
w arci oni, abyśm y się dali im obrażać, (przez to 
zapew ne organ „podrysocki" rozumie w szelką 
k ry ty k ę  trom tadracji m łodoczeakiej). Co dotycz] 
domowych stosunków w Galicji, to wiemy, że 
Rusinom w iedzie się jeszcze gorzej, niż nam  
w L ib e rc n " .,

W  samej rzeczy, jeżeli radykaliści nie cofną po­
stanowienia usunięcia się od większości, nie po 
zostaje rządów  nic innego, ja k  izbę rozw iązać ; 
w przeciw nj m bowiem razie, z pew nością p rzy ­
b ra łab y  sytuacja parlam entarna  ten  sam ch arak  
ter, jaki m iała przed ostatniem i ogólnemi w ybo­
ram i. Z e w zględu na niezaprzeczone powodzenie 
akcji zagranicznej rządu  i rezultatów , dla F ra n ­
cji pom yślnych, przez niego osiągniętych, wątpić 
nie można, że większość wyborców, w razie roz­
w iązania izby, stanęłaby  po jego stronie. Do jej 
rozw iązania w praw dzie po trzebow ałby p rezyden t 
Carnot upow ażnienia ze strony senatu, ale, z po­
wodu sk ład u  tego zgrom adzenia, przew idyw ać 
wolno, że je  otrzym a. D zisiejsza izba deputow a­
nych w y b ran ą  została w jesieni 1889 roku, na 
la t ja k  wiadomo — cztery . Zali dwie więc 
up łynęła  dotąd połow a perjodu legislacyjnego. 
Ogniem  biorąc, m yśl rozw iązania jej w ydaje się 
być ła tw ą do w ykonania, zachodzi ty lko pytanie, 
czy k rok  ten w dalszych następstw ach swoich 
ok&ze się pożytecznym  dla widoków republi 
kańskich ,

P o d b i m a n i e  Rusinów, p rz e c iw k o  n a m  od d a .
ynt»  iffatrtlwT ~Tctreń z efoWnyCh panłśtow w p ro ­
gram ie M łodoczeehów i te też podburzania na  tle 
kw estji zm iany ordynacji w ybom zei, te raz  zazna­
czają się w zachow aniu R om ańczuka. W  podo­
bny  sposób M łodoczesi system atycznie podburza­
ją  radykałów  chorw ackich przeciw ko chorw a­
ckiem u stronnictw u narodowem u, Serbów. Słow a­
ków, naw et nie-Słowian R um uńczyków  przeciw ko 
M adziarom. Słowem, je s t to stronnictwo agitacji 
quand mćme, z k tórcm  żaden rozum ny i um iar­
kow any żywioł nie może wejść w uk łady .

właścicielowi firm y, A ntoniem u Wolffowi, olbrzy­
mią fortunę. Jam es H irscheld , znany swego czasu 
sportsmau i rozpustnik, straciw szy mniej więcej 
trzy miljonj m arek, um arł opuszczony, praw ie w 
nędzy. Po śmierci jego, W olff sam prow adził in ­
teres. W śród klientów swych, na giełdzie i w 
wysokich kołach arystokracji, cieszył się on ja k  naj­
lepszą reputacją.

W ykazało  się wszelako, że uczciw y Wolff 
nadużyw ał zaufania, ja k ie  w  nim pokładano, w 
bezczelny sposób i tem u ma do zaw dzięczenia 
swój upadek.

J a k  wielkiemi są stra ty  ju ż  dzisiaj widoczne, 
dowodzi okoliczność, że ko ła  finansowe berlińskie 
gotowemi podobno b y ły  na pokrycie zaprzepa­
szczonych depozytów  firmy, złożyć do trzech 
miljonów m arek , ale zam iaru  tego zaniechały , 
gdy  się okazało, że kw ota taka zaledw ie połowę 
tego rodzaju  strat p o k ry ć  b y łao y  zdolną O two­
rzono zatem  konkurs i szefa firm y uwięziono.

F a k t ten  ma zresztą duniosłe znaczenie 
ogólne. Czasy ostatnie coraz więcej dostarczały  
dowodów na to, że mówiąc z H am letem , nie ty l­
ko ’0Ś, ale bardzo wRle jest zgniłego w pań­
stwie —  duńskiem. Czy to ohydny proces p rze­
ciw m ałżonkom  Heinzom, z akcesorjam i swemi 
spiosnenn, k tóre  aż cesarza pobudziły  do w ynu­
rzenia oouH enia swego, a  sięgającem i w św iat 
ciem nych zaułków  jednej z stolic św iatow ych, 
czy spraw a M anche dotycząca handlu  niegodne­
go tytułam i i odznaczenia 'ui dw orskiem i, a za­
tem  przen ikająca do w yżyn społeczeństw a i rzu ­
cająca ponure cienie na dostojników państw ow ych 
płci obojej, czy pow tarzające się nieomal co dzień 
sprzeniew ierzania kasjerów , członków rad  nadzor­
czych, dyrektorów  instytucyj finansowych, naczel­
ników naw et korporacyj m iejskich, czy nareszcie 
bankructw o w ielkich przedsiębiorstw  finansowych 
i bankow ych, w ciągających do u p adku  s* ego 
setki jednostek, pow ierzających w dobrej wierze 
i zaufaniu m ienie swo;e w ręce, zaszczycone g ło ­
sem i w iarą opinji powszechnej; g d y  się w w ątku i 
przebiegu tych  w ypadków  bliżej rozpatrzym y, 
w ykazu ją , że w szystkie one z jednego p łyną  
ź ród ła  i jed en  m ają początek, to je s t straszne 
obniżenie m oralność pow szechnej, n iesłychane 
-occieńczenie poczucia uczciwości i praw dziw ego 
honoru!

S k ład a ją  się zaś na to dw a w ielkie czynniki, 
to jest po lityka  i życie społeczne aloo sm le; 
Jtaw iąc, *asSdj. k tó re  w w ielkicl tych  dzie-

Anglji i W alji, dm’a 2. bm., odby ły  się 
w ybory do rad  m unicypalnych, k tóre  z tego

Upadek firmy Hirschfeld i Wolff 
w  Berlinie.

B ankructw o firm y bankow ej H irschfeld* i 
Wolffa zamąciło całkiem  niespodzianie horyzont 
g iełdy berlińskiej. K atastrofa nastąp iła  tak  na­
gle, że nawel giełdziarze, najbardziej rutynow ani, 
nie byli na  nią przygotowani. F irm a W olffa 
istnieje od roku 1827 i należy do najdaw niej­
szych w Berlinie. F undatoram i j fti byli zm arli 
o d d aw n a : radca handlow y H irschfeld i ta jny  
rad ca  handlow y Wolff. Pozostawili spadkobier­
com sw ym : Jam es riirschft-.ldowi i dzisiejszem u

dżinach dzisiejszego życia ludzkiego się po ja­
wiają

N iechajby z upadłości tak: wielkiej firm y, 
kierow nicy k tó re5 przecież o stokroć lepiej byli 
w praw ieni w p rak ty k i niebezpiecznej roboty, a 
dysponowali sw e"0‘ czasu kolosainiejszą fortuną, 
aniżeli nasi rek ru c i od p ługa albo kantoru , za­
czerpnęli z w ypadku  tego tuziukow i spekulanci 
nasi ostrzegającej a skutecznej nauki, niechajby 
nadto pamiętali o tem, że w robotach tego ro­
dzaju, naw et i w tenczas, k iedv  one m aterjalnie 
nie kończą się katastrofam i, k iedy  naw et pom y­
ślny finansowo dają  rezultat, mieści się zawsze i 
nieuchronnie najniefortunniejsza upadłość, to jest 
upadłość hartu  duszy i m ienia moralnego.

Korespondencje.
N o w y Jork 20 październ ika

• (Sejmy „Związku narodowego* i „Zjednoczenia polsko-rz.- 
1 katolickiego*. — Wiec* w Nanticoke. — Zjazd reda- 
; ktorów).
i Jesień , zw yk ła  pora spotęgowanego ruchu  

w am eryksńsk iem  społeczeństw ie polakiem,

W  PODEJRZENIU
POWIEŚĆ 

M . E . B R A D D O N A .

(Ciąg dalray)
Przypom niałam  sobie , że tu  zasłabła 

Uioja m atka  i wiele tygodni p rzeleżała w łóżku, 
w jakim ś ciem nym  pokoiku. Potem  dnia pe- 
wUogo zawiózł mię o ^ iec  w om nibusie do Lsn- 
dynu ; tam  zostawił m |(j w jak im ś ogrom nym  
domu, w którym  były w spaniałe pokoje. Tu 
p rzep ad a łam  dzień cały w wielkim salonie obok 
starej nmLroLy, w czarnej jedw abnej sukni, 
k tó ra  p05* ‘ed*i8ła  mi, ażebym  się sam a zaba­
wiała, jak  umiem.

Ojciec jbjaśnił mię, że ta sta ra  matrona 
JJ?* moją ciotką i tak  też powinnam ją nazyw ać. 
^  . . ja  obawiałam  się słowa do niej przemówić.

sobie przypom inani, przepędziłam  w tym  
domu tydzień cały, ale tydzień ten wyduws.i mi 
się n*e ,kończenie dłogim. Czułam  się bardzo 

„ażeszC^ ijiwą i każdego wieczoru, uda jąc  się na 
BPpczy^6®, zalew ałam  sTę gorżkiem i łzam i.

* 'szCie ziawił się ojciec i zab ra ł mię znowu 
' '^ ^ o ry m  omnibusem d° domu. W idziałam , że 

D&rdzo nieszczęśliwy. Jakoż, gdyśm y się 
z i dc, domu, aaw jadomił mię, że m atka 
m0 . “k o c iła  j u  ̂ naa j jen świat. Pierw sza ta  
okropna 8t«:*la omal nie z łam ała m eg j serca... 
Ale Ja opowiadam ci o wiele więcej ) ariżeli 
* flczae m ówŁ.m  nieznajomemu. M ówiłam mU
tylko 11®, co uw ażałam  za konieczne do udo- 
wadniema ttia t a pam iętam  jeszcze dziecięce 
moje l*ta. r

i  rkTliU4, on ““ ^ w ie d z ia ł ci na t o ‘r
V /yjał « kiesa mi skurzany  pngilares i 

w ręczył mi go Va słowami, ażebym  L-ę przypa- 
schowanemu w jego waęf z a  portretowi. 

•Był to portr(d  mojej m atki. O jakżeż dobrze 
przy pommałam 30Oie ^  tw arz , sŁ d ycssy pełną. 
Przypom niałam  sobie d r0gą mi j P,j post**, ta ką,

jak ą  by ła  wówczas, kiedy w owej szczęśliwej 
t d la nas miejscowości we F rancji siadyw ała z ro- 
j bó tką w ręce podczas gdy  ja baw iłam  się z moimi 

rówieśnikam i. N apytałam  nieznajom ego, skąd 
przychodzi do tego portretu. Jestem  gotowa dać 
panu za ten  portret wszystko, co ty lko  j osiadam  
— rzekłam  dc niego.

„To niepotrzebne —  odpowiedział —  daruję 
go pani. A teraz, Lauro, popatrz paui na mnie i 
powiedz, czyś mię k iedykolw iek dawniej w i­
działa  ?

— A ty  mu się p rzypatrzy łaś i nie mogłaś 
sobie nic przypom nieć ?“

— Nie a jed n ak  było coś w tej tw a rz y ,  co 
mi się w ydało znajomem. G dy  mówił, czułam, 
że ten głos nie b y ł mi zupełnie obcy, gdzieś, kie 
dyś m usiałam  go już słyszeć. Pow iedział mi, że 
powinnam wziąć to na uw agę, o ile mogą zmie­
nić postać człow ieka dz:esięć la t ciężkich, a  jego 
zm ienił nietylko czas, ale także słabość, troski 
i zm artw ienia, w końcu ciężka praca. „W eź pa-

| ni to wszystko na uw agę — rzek ł — a potem 
staraj się powrócić m yślą do Ohibwick i po 
wiedz, czy sobie mnie przypom inasz? W patrzy­
łam  sic w niego uważnie —  z każdą  chwilą wy­
daw ała  nu się ta tw arz bardziej znana... „ Zdaje mi się 
rzekłam  w końcu — że musisz pan być jednym  
z przyjaciół ś. p. ojca m ego.w „U bodzy nie mie­
w ają przyjaciół" odparł mi na to „to też i w o 
w ych czasach, k tóre tkw ią w pam ięci pani, nie 
posiadał twój ojciec żadnego. O moje dziecię, 
moje d ziec ię! Możliweż to, by przeciąg dziesię­
ciu  lat zaledwie m ógł w tobie całkiem  zatrzeć 
obraz o jc a ?  Jam  je s t twoim ojcem."

W tem miejscu L aura , w zruszona mocno, 
p rzerw ała  opowiadanie. Po chwili poczęła dalej:

~~ Nie jestem  zdolna ci op.sać, com odczu­
ła na Je jego słowa, zdaw ało mi się, że zemdle 
ję  M y śli me p lątały  się, nie mogłam niczego 
zrozumieć, a gdy w reszcie p rzyszł .m do siebie, 
spytałam  go, mkim sposobem to b y ć  m oże? Czyż 
mój ojciec nie um arł w k ilka godzin potem, kie 
dy  mię T reverton  od niego uw iózł?  Dobroczyń­
c a  mój zapew nił mię, że ta k  było w istocie. Na 
to odpow iedział mi on — mój ojciec — że u

odznaczyła się w roku  bieżącym  w ielkiem  os , 
wieuiem na tem polu. O rganizacja tutejszej Po- 
lonji znajduje, ja k  wiadomo, w yraz w setkach  
stow arzyszeń, połączonych w dw .e w iększe 
g r u p y : „Zw iązek narodow y" i „Zjednoczenie*
polsko-rz.-katolickie", różniące się nie ty le  ce­
lami, ile składem  osobistym. W  „Związku* rej 
wodzą ludzie św ieccy, w „Zjednoczeniu" zaś 
petrosze księża, p rzyb iera jący  w rogą postawę 
wobec działalności ,.Z w iązku". Rozdwojenie to 
je s t jednym  z objawów ujem nych naszego tu 
życia, a  to tem bardziej, że „Zw iązek" nie zasłu ­
ży ł sobie w cale na  opinję wroga kościoła. Bi 
skupowi Ire lan d  i F o ley  w yraźnie zaznaczyli, że 
nie kościół, ale am bitni ty lke księża, nie chcący 
zrozumieć celów „Z w iązku" rzucają nań grom y. 
Z grom adzenie przedstaw.~ieli stow arzyszeń, na le ­
żących do „ Z w ą z k u  narodow ego", zwane uro 
czyście sejmem, odbyło się w D etroit, p rzy  
licznym  udziale delegatów , rep rezen tu jących  162 
stow arzyszenia. Sejm  roztrząsa ł spraw y w ycho­
w ania publicznego, w stępu do „Zw ązku* robo 
tników, należących  dc stow arzyszeń niezw ;zko 
wych, zaw iązania stosunków ze stow arzysze­
niami pokrew nem i, istniejącem i w innych k ra- 
ach  A m eryk : i E u ropy  i drobniejsze spraw y 
w ew nętrzne. Z asługuje na  uznanie uc rw a ły  
sejmu w spraw .e wyżej w ym ienionego wstępu 
robotników , k tó rych  postanowiono nie przy jm o­
w ać do zw iązku, jeżeli należą do jak ichko lw iek  
obcych stowarzyszeń robotniczych. Postanowienie 
to zapain o na sku tek  przem ów ienia jednego z 
delegatów, k tó ry  dojrzeć chciał w robotnikach 
tego rodzaju  dążności anarch istycznych . W iem y 
dobrze, i ł  z m ałym i w yją+kam i, dążności tak ich  
wśród robotników  na&zy uh niema, uchw ała zatem 
sejm u sp rzecw ia  się program ow ym  podfu awom 
„Z w iązku  , dążącego do zespoleni” w szystkich 
żywiołów polskich. Cenzorom  „Zw iązku narodo- 
wego" (coś w rodzaju  p rezyden ta  Stanów 
Zjednoczonych w m iniaturze), został p. P rz y b y ­
szewski z B ay  C ity (M ichigan), prezesem  za­
rządu  p .  Snl»lecki z Chicago. Postanowiono, 
by  cenzor Z w iązku  i jeden  z członków, re p re ­
zentowali instytucię na kongresie republikanów  
w W aszyngtonie.

Sejm  .Z jednoczenia" odby ł się w N anticoke 
naricr uroczyście, jednocześnie bowiem zw oływ a­
no wiece polskie, na  k tó re  grom adzili się liczni 

jfo>  z N anticoke i okolic Sejm  postanow ił 
podnieść sumę „pośm iertnego," otrzym yw anego 
po śmierci członka p rzez jego  żonę, d u ec i lub 
k rew nych do 1.000 doi. Poruszono Bprawę em i­
gracji do Stanów  Z jednoczonych i uch* J o n o  
w spierać usiłow ania kom itetu ratunkow ego w 
N ew -Y orku. Pozostawiono w urzędow aniu d a ­
w niejszy zarząd , sk ład a jący  się 2 p p . : P iotra 
K iełbasy , A rkuszew skiego, M anny i G niotą, do. 
dano ty lko radców  duchow nych, ks. Gulskiego 
(znanego z pro jek tu  budow y szkoły- wyższej pol­
skiej w M ilw aukee), Gutow skiego i N aw -ockiego. 
Sejm w ysłał te leg ram  do ojca św., na k tóry  
jT"^yiŁa( r  odpowiedzi błogosław ieństw o apostol­
skie. W iece zajm ow ały się przew ażnie spra 
wam ‘ wychowalni, publicznego. Sejm wywoła!

iT k  r  S l WleT  . w6rÓd Polonii z N arucoke i okolic, k tó ra  tak licznym  udziałem , jak  oka­
załem  w ystąpieniem  na w-ecach, św iadczyła, 
że świadomość jej urosła potężnie i że o w yna 
rodowieniu mowy być nie może.

Jednocześnie z sejmem „Zw. n a r .8 odby ł się 
w D etroit zjazd redaktorów  pism polskich w A m e­
ryce, w k tó rym  wzięli udz ia ł reprezentanci 14 
w ydaw nictw  perjodycznych . Uchwało o -sawią- 
zam e stow arzyszenia p rasy  po^ho-am erykańskiej, 
m ającego na celn nie m w alację przekonań i dą

trzy m ał um yślnie przyjaciela swego T revertona, 
w tej wierze, ażebym  ja pozostała p rzyb raną  
córką bogatego człow ieka, a tem samem żebym  
m iała przyszłość zabezpieczoną, podczas gdy  on, 
praw dziw y mój ojciec, będzie pędził dalej sm u­
tny swói żyw ot jako biedny sam otnik. L ist, k tó ­
ry  zaw iadam iał mego opiekana a śm ierci starego 
jego pi zyjaciela, nap isał sam ojciec mój zmienio­
nym  charak terem , a T reyerton nie zadaw ał sobie 
n igdy  trudu, aby  się dowiedzieć bliższych szcze­
gółów, bo zdawało m u się. że spełnił w zupełno­
ści swój obowiązek, zostawiając chorem u pew ną 
sumę pieniędzy i zabezpieczając by t jego córce. 
Oto wszystko, co mi powiedział wówczas mój oj­
ciec Jak żeż  mogłam m u b rać  za złe tę mistyfi­
kację, której celem było jedynie  moje dobro !

A  odnośnie do j ego osoby nie budziła  
się w tobie żadna wątpliwość ? Byłaś p rzekona­
ną, że je r t  on rzeczywiście twoim ojcem, k tó r - 
go dotąd Uważałaś za zm arłpgo?

— Jak żeż  m ogłtm  W ątpić? P o k aza ł mi 
listy i papiery, k tórych  pObiadaczem nie mógł 
być  n ik t inny, ja k  tylko mój ojciec, darow ał 
mi portret mej m atki, a wreszcie tw arz  jego —  
zaprzeczyć tego nie mogłam -  by ła  m i bardzo 
znaną,

— Czy w iedy, przy owem pierwszem spo 
tk an in  dałaś mu jak ie  p ieniądze?

—- Mówił mi, że jest biednym, pozbawio- 
nym  w szelkich środków  do życia pentelm anem , a 
w dodatku słabowitym  i nie mogącym z tego 
powodu zapracow ać sobie na życie. (Jóż m iałam  
uczynić innego, ja k  ofiarować mu pomoc, ja k a  
tylko leża ła  w mej możności ? R adziłam  mu, ażeby  
o dkry ł ca łą  praw dę staremu TrevertonOwi, ale 
nie chciał naw et o tem  słyszeć? nD la  ciebie — 
mówił — dopuściłem  się k łam stw a, teraz dla 
siebie samego muszę przy nim  pozostać". P rz y ­
rzekłam , że zachowam jego tajem nicę i oświad­
czyłam , że p rzysy łać mu będę Wszystkie pie­
niądze, j a k i e  tylko zdołam zaoszczędzić, n ie ­
chaj mi ty lko  poda adres, pod jak im  mam je 
posyłać.

J a k  często w idyw ałaś go jeszcze
potom ?

— T ylko trzy  razy , nie licząc 
jego bytności tutaj.

— I  nigdy nie mówiłaś nic o swym ojcu 
memu stryjowi ?

— N ig d y ! P rzy rzek łam  mu, że wobec ca ­
łego świata zachow am  w tajem nicy wiadomość 
o jego istnieniu, a nawel: chociażbym  nie b y ła  
zwi^a ana tem  przyrzeczeniem , to je d n a k  nie 
m iałabym  może naw et na ty le . siły, ażeby  
w yznać całą  praw dę starem u m ojem u opie­
kunowi.

i R zu c ił służącem u pół korony, ski 
i pańska  głow ą i powolnym krokiem  
zam ek, zn ikając  w ciem nościach, zalegt

— M istyfikacja ta, zdaniem  mojem, by ła  
zupełnie bczpotrzebną —  odezw ał się John — 
bo skoro mój stry j raz  p rz y rz e k ł zająć się 
twoim losem, b y łb y  cię. z pew nością nie popchnął 
nazad w objęcia nędzy.

— B iedny mój ojciec sądził niestety 
inaczej ..

—  U kochana moja, niechaj ten  b łąd  twego 
ojca nie rzuca najm niejszego cienia na twe ży ­
cie. J a  ram w idziałem  już , do czego może czło 
w ieka doprow adzić nędza, mogę też do pewnego 
stopnia i jego pojmować i uspraw iedliw iać. S ta ­
rajm y się wszelkiemi siłami dopom óiz m a, ażeby 
przynajm niej ostatu. 3 dni swego żyw ota mógł 
spędzić w szczęściu, jak o  człowiek uczciw y i 
porządny.

Zbity z tropu.
X X V I.

Desrolles w yszedł z zam ku jak b y  odro­
dzony.

Głowę podniósł do góry, a postawą swą, 
pełną szlachetnej godności, zaim ponow ał służą­
cem u, k tó ry  mu drzwi otw ierał.

Zasługiw ał na w szelki szacunek — w szak 
m iał przy sobie pełną sakiew kę.

Nie b y ł to już  ten sam podejrzany n iezna­
jom y, który  przed  k ilk a  godzinam i chyłkiem  
zaledwo do zam ka się zbliżał.

K apelusz, zasadzony na bakier, lekk ie  ruchy  
i swobodna postawa nadaw ały  ma w ygląd raczej 

la larza  luh ak to ra  wędrownego, aniżeli biedaka, 
k tó ry  przed chwilą dopiero o trzym ał zasiłek 

leniężny.

A leż ten T reyerton  to poczciwiec, 
rym  bardzo łatw o dojść do końca — md 
siebie — i m a p rzy tem  widocznie szceo< 
kę. L ecz  jeżeli ti tan ce rk a  b y ła  jego pra 
żoną, a  on poślubił L au rę  jeszcze  przed i 
w tak im  razie b iedne to dziew czę je s t ta! 
jego żoną, ja k  ja  n ap rzy k ład . Ji_k to 
m e mogę w yzyskać tej sytucji, do czego 
fa  by mi całkow ite praw o moja godnośi 
w ska. A le n ieoezpieczna by to b y ła  rz< 
mnie, gdybym  się chcia ł mięszać w tę hisl

— D obry  wieczór, m r. D esrolles - 
zw ał się nagle ja k iś  głos tuż za nim.

D esrolles odw rócił się szybko i ujrzał 
sobą E dw arda C lare, k tórego je d n a k  w pi< 
chwili n.e poznał.

Ban, ja k  widzę, zapom niałeś mnie 
me — odezw ał się E d w a ra  uprzejm ie. -  
pomnij p an  sobie, ja k  pewnego połndnia f 
i my razem  p i„y  szk laneczce i rozm aw  

o pańskim  sąsiedzie, Ja c k u  Chicot ?
— Głos pańsk i i pańska tw arz są i 

c J  wiście znane — odpowiedział Desroll
w l 1’ ~  T ak  j fc8t’ ta k > Pan tósteś tym  s 

z k tórym  k ilk a  m inu t spędziłem  bardzo i 
mnie w jed n e j z londyńsk .ch  restauracyi. 
pominam soD:e, że mówiliśmy wówczas ti 
iU sleh u rst. W s .a k  pan  fes eś obyw atel 
miejscowości.
, ~  Jest w  samej rzeczy , ale dzi
uardzo, że „potykam  p a na w tem d esk a  
śn ia ta  zabite,m * m eźd z ie, choć z d rugiej 
cieszy mię n i« m ie rn ie ta  okoliczność b< 
e panem  dc pom ów ienia w bardzc pow ażnej k 
Gzy nie by łb y ś pan  ta k  faskaw  wstąpić d 
i poświęcić z pół godzinki rocmowie ze 
N. b. nie c*dmćwrj8z pan szk laneczki Dączu
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żuości, lecz w zajem ną pomoc m oralną, sohdar- ; S telczyk E dw ard , . Lisowski W ładysław , M nr 
no&ć w ra lce  z pismami obccmi, w razie ich na- i czyńeki Koman, Sntiałowski E ustachy , Brzu- 
pasci na  Polaków  i p rzestrzeganie przyzwoitości j szkiew icz W incenty, D anicz Ju ljan  (tow arzysz 
w stosunkach dziennikarsk ich  O brany  ad hoc , sztuki d rukarsk iej we Lw ow ie), W alasiński W a- 
kom itet, ma w ypracow ać ustaw ę stow arzyszenia. - las Józef, M ach ak k i August, K lem m  L eon, po- 
O bjaw  to nader sym patyczny, w obec panujące | rucznik  G aw likow ski A leksander, 
go tu  rozluźnienia stosunków dziennikarsk ich , co j R e p r e z e n t a n c i  u > a n ó w  w S i e d m i o -  
p raw da, trochę skarykaturow anego w pojęciach g r o d z i e :  rotmmtrz E d e r R udolf (fotograf, za- 
polskiego ogółu w E  iropie. < m ieszkały we Lwowie), Górski K saw ery Franci-

' i szek, Skotnick W ładysław , B oberski Alojzy,
D O rnczrnk P a n ro c k i  K az i mi Zip.-porucznik P aprock i K azim ierz, podchorąży Żie 

D A m i n ł k n  — u k n  1 0 /1 0  / |Q  ”  i leński Józef, K ornusow ski Leon
j j l H i n i Ę l K f l  Z  TO K U  1 8 4 8  4 3 -  j R e p r e z e n t a n c i  h u z a r ó w :  rotm istrz

N iezw ykła  to istotnie pam iątka. Odnosi się ^  Aban Jurt K arol, dowódzca 11. pn łku  buza 
ona do rom antycznego epizodu z dziejów W ęgier, i r ®w hurm acki Leopold, rotm istrz D zw onkow ski 
do owej w spaniałej w alki, k tóra  sprzym ierzy ła W ładysław , m ajor W ierzbicki Longin, rotm istrz 
„dwóch b ra tanków ,“ polskie legjony z honw eda- Beesz Rudolf, rotm istrz W ierzbicki F . 
mi, przeciw ko wspólnemu wrogowi. • Ogółem mieści w spaniałe to aloam  na 33

„P am iątkę" stanowi wielkie, przepyszne al- ' kartonach 101 fotografij. 
bum, oorom.enione b laskam i pietyzm u i sztuki. j _ Ofiarność i w ytrw ałość, z jak ą  p. Szybi lski 

Ju ź  sam a opraw a, w ykonana w zak ładzie  ■ piękne dzieło doprow adził do sku tku , zasługuje 
introligatorskim E m ila Schrotta w K rakow ie, im- , na  P°dziw i uznanie.
ponuje bogactw em  swem i praw dziw ie artysty- 1 mówimy ju ż  o kosztach takiego przed
:inym sm akiem . Z a o k ład k ę  użyto grubej skó- sięw zięcia, jak ie jże  jednak  skrzętności trzeba

przejrzane być ■(

było, aby  zebrać podobizny rozprószonych po 
świecie legionistów, z k tó rych  wielu usunęło się 
zupełnie z widowni, lub  spoczyw a ju ż  snem w ie­
cznym  w mogiłach.

W dzisiejszych czasach, k iedy  pamięć w iel­
kich chwil przeszłości zg łaszają  egoistyczne prądy , 
nurtu jące w społeczeństwie, powinienby ten owoc

ry  koloru naturalnego, od której świetnie odbija 
okucie z oksydow anego bronzu. Okucie to md 
formę ozdobnego pasa metalowego (za model s łu ­
ży ł pas B atorego). W zdłuż lewej strony osadze- 
dzon ii je s t szpada przysłonięta tnż pod rękojeścią 
małą ta rczą  z państwowym  herbem  W ęgier H er­
by  Polski, L itw y  i Rusi zdobią w ypuk łą  klam rę . . .
pasa. Na praw o od rękojeści szpady znajduje ! głębokiego pietyzm u służyć za wzór i p rzyk ład  
się d a ta  1848—49. : do naśladow ania.

R ozw arłszy album , spotykam y na  pierwszej : O czyw ista, że album  legionistów polskich z r.
jego  karcie św ietne dzieło sztuki —  akw arelę ' 1848 49 nie iest kom pletnem . P. Szybalski
K ossaka, apoteozującą sojusz Polaków  z W ęgra- 1 “ Pfasza też każdego, k toby  posiadał fotografje n a ­
mi w w alce o niepodległość tych  ostatnich. W  gó- | dające się do tego zbiorą o ich nadesłanie mn 
rze  powiewają barw ne sztandary  sprzym ierzeń- i 2a naszem pośrednictwem , 
ców, uwieńczone lanrem . N a jednej z row iniętych i . E gzem plarz, który śmy oglądali, pozostaje na 
wstęg czytam y basło poi-kich leg jonów : „Z a wa razie pryw atną w łasnością p. Szybalskiego. Dwa 
Bzą i naszą wolność," na d rug ie]: „Em lekul hon- \ *nne egzem plarze „P am iątk i" r łożył p. Szybalski 
r śdeh a  B udapesti 1848— 4 9 W  dole wre wal j w m uzeach przem ysłow ych: bndapeszteńskiem  i 
ka. Na pierw szym  planie po lewej ręce poste i * rak ° w ikiem.
puje ranny  polski legjonista pod ram ię z honwe- ! ' .. ------ .—
dem, potrząsającym  dum nie dwiem a szablam i ofi- j 
cerskien zdobył :mi na  wrogach. W  głębi wśród : 
tum anów  k u rza  na[ iera na u  -Rodzącą dzh-z mo- j 
skiew ską legjon polski, k tórem n na  flankach !

i C R O N I K A .
Nekrohgja. Franciszka z Stnpnickich Z a r e m -  

dzielnie sekunduje konnica węgierska. W  p-zcd- ! b i n a ,  obywatelka m. Sambora, zmarła tamże, prze­
stawionej scenie bije silnem tętnem  życie bojowe, ! żywszzy lat 78, d. 6. bm. — Feliks J a s i ń s k i ,  
a w ykonanie je przypom ina najfopsze ntw ory j właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Olszanicy d. 8. 
krakjwskiego akw arelisty . ■ bm. —  Kazimiera z Lewartowskich H o m o l a c s o -

Poniżej w ypisano: „Fo czterdziesta la tach  ■ w a’ właścicielka dóbr ziemskich, przeżywszy lat 74,
resztki walecznych legjonistów polskich, walczą- j zmarła w Tarnowie. Zwłoki odprowadzono do Rudek, 
cych za wolność Indu na ziemi w ęgierskiej w ro- i gR ie złożono będą w grobowcn familijuym. —  Z Wy­
ka 1849} k u  wiecznej pam ięci narodu  ito w a iz y -  i Siekierskich Konstancja B i e r k o w s k a ,  wdowa po 
szy broni, zebra ł w niniejszy albumie, i um ieścił j profesorze uniw. Jagiell., przeżywszy lat 62, zmarła
były legjonista z 2 go p a łk a  ułanów, F elic jan  l w Węgierskiej Górce d. 5. bm. — Z Pizy nadeszła 
S a y b a l s k i "  dalej zaś po w ęg ierska: „Negy- ■ wiadomość o zgoduie śp. Sewerynowej U r u s k i e j .

jw s  SM Ł a / . ,*  A . .1 * 4 . . .  7 ________ 1 i a r ]  h i t  A /ł lfł.t. L i l l r n  n r f a rvęn eve m uit annak, kogi a v d z  lengyel lea-oni- ‘ od dłuższego czasu, bo od lat kilku, w 
słdk 1 8 4 8 -  49 hen a  nrpek s e a b a d s d g d t m agyar ! wości na kuracji przebywającej- — Maria

tej m:ejseo
m agyar i wuscl na suracii przemywającej. — Jiana z Kolben-

fdtdón harccollah. Negyoen eo utdn dsszegyujtem ez 1 barerów W e r n e r ó w  a, wiwwa po śp. Karolu Wer
enUeket et ugy a neąneh mint v dt f°gyvertarsai- nerze, fcąpcu i obywatelu miast- Lwowa, zmarła we
m ndk mdegen a jdnlom. E ljen a szabadsdgUl ! Lwowie w 72 r. życi i d. 8. bm rano. obrzęd pe-
Sybalski F tliczian , honved e volt legionista a 2  
oz. uhlanus emred ben.u

Na dalszych k a rtk ach  i każda ozdobiona jest 
połączonym i herbam i Polski i W ęgier) znajduje­
my fotografie ty ch  polskich szerm ierzy, którzy  krew  
swą i życie nieśli w obronie sąsiadów. S zereg ich 
rozpoczynają je re ra ło w ie  i dowódzcy, a więc na

grzebowy odbędzie się we wtorek d. 10. bm. o go u 
3. po południu, z pomieszkania przy ul Czarnieckiego 
1. 12 na cmentarz Łyczakowski.

Kalendarz. Wtorek (10 ) Andrzeja z Awel. 
Wschód słońca r> godzinie 7. minnt 7, zachód o 
godzinie 4 minut 21.

ff a ? e n a my s ! i w & k i Wc k̂ S noir.waó a
czele genjalny tak ty k , B  e m Józef, p rzedstiw ieny  - jelenie, kozły (rogacze), Jisy, za.ąee, borsiki, prze-
w pełnym  m undurze, (fotografja z rysunku). D a­
lej D e m b i ń s k i  H enry!t, zm arły  w r. 1863 na 
dw óch fo tografiach ; jed n a  z ry su n k u  w ykonana 
przedstaw ia go w sile w ieka, przystrojonego w 
mundur houw edów ,— d rag a  w ykonaną została z 
na tu ry  i przedstaw ia D em bińskiego u schy łku  
życia, jako zgrzybiałego sta rca ) Z  kolei prze­
suwają się przed nami postacie: W y s o c k i e g o  j ściele 00 . Bernardynów we Lwowie 
Jó zefa  B n ł b a r y n a  Jerzego  i k 3. W  o r o n i ę -  { W Rzeszowie odbył się ślub panny Henryki 
c k i e g o  M ieczysław  i N a odw iotnej stronie U i b e r a l  ló wne j ,  z p. Arminem R o s e n b a u m e m
k arty  spotykam y znown Bem a i D em bińskiego z Wiednia.
(totografje z rysunku!. cł &.Z to w a rzys tw ł hadijwego. Komitet wvkona

p.órki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotue w rgólm śei.

Z Życia towarzyskiego. Slub panny Jadwigi 
S o ł t y ń s k i e j ,  córki pp. Aug'i ta i Berty Sołtyń- 
skich, z p. dr. Stanisławem T a b a c z y ń s k i m  od­
będzie się d. 14. Im . o godz. 7. wieczorem w ko-

N astępoją adjutanci i sek retarze : D zw onko- 
wski E dw ard , m a jo r; Jo rd an  W ła d y s ła w , J o r ­
d an  Z ygm unt, Żurow ski Leli w ,  Rom nald, m ajor; ■ Henryka B a c z e w s k i e g o ,  
d r . H ara jew icz  Jan , sztabow iec; Spław iński Jó- krajów koronnych we Wiedniu

wczy towarzystwa handlowego we Lwowie, powołał 
na prowizorycznego sekretarza lej instytucji p dr.

urzędnika Banku dla

ze f, ad jn tan t i t łn m a c z ; Ł ękaw ski K o n s ta n ty ; 1 S ta tu t dla grem jów  aptekarsk ich . Kraj. rada
d r. F a łęn ck i Jó ze f i Jaźwiń-tki (ad iu tan t Bem a). - krow ia uchwaliła na posiedzeniu dnia 5. i 6. bm., 

R e p r e z e n t a n c i  a r t y l e r j i :  G urazdo- j prs&y współdziałauiu aptekarzy pp. .Takóba Piepesa.ze
w ski F ranciszek , BeUitzay Paw eł, B ielański F ir- \ Lwowa i Fortunata Grajewskiego z Krakowa, jako
lej K arol (przebyw ający obecnie we Lwowie), j eprezentantów obydwu gremjów krajowych, statut
Synow iec Antoni Górnisiewicz A n to n i, M atko- dla gremjów aptekarskich, przekazując ostateczne sty- 
w s.i B ndrow icz Ignacy  podporuczn ik ; Lew an- j listyezul ułożenie tegoż p protomedykowi dr. Meru- 
dowski, i o lański Antoni, (tow arzysz sztnki dru- ! nowiczowi î  aptekarzowi p. Piepesowi. 
karskiej, przebyw ający  we L w ow ie); Banaś Szy- ! Egzaminu jednorocznych ochotników w r.
mon, Śłotw iński P aw eł. ' 1890/91 Z przędło, onej urzędowej statystyki dowia-

R e p r e z e  n t a n c i  p i e a u o t y :  Ł abęck i dujemy się. że do egzaminu siad-iło 1613 ochotników
Konstanty, kapitan; M ars Leopold, Żołnowski ! z linj’. a 98 z obrony krajowej. Egzamin zdało

N a jae r K arol, podporucznik ; MaznrkiDwicz A , j szczono do egzimiun 4
Łajasiew icz L u d w ik , Bojarsk. W ła  ysław , pod­
oficer; M atejko E dw ard , Szlezyngier Teodor 
Jaw orsk i M ichał, podoficer; Łasiński Jan , Żelu 
chowski Ignacy , Skrow aczew ski Jak ó b , podpo­
ruczn ik  Z im a F ran c iszek , kapitan; (obecnie dy r 
gal. K a jy oszczędności we Lwowie); G ładysz Wa-> 
lenty, Langie Antoni, Szatkow ski Jan . ‘ć im piller 
A leksander, W iśniewski L eszek  , P rzystań ik i, 
Ł asińsk i Jan , R ylski W iktor, Sm alaw ski P ilaw a 
Ju ljan , C zajkow ski, J a n  Chmielewski, Trylow ski 
Antoni, Zam orski W ojciech, Sw iętek Jakób , pod-

Z lycb którzy służyli drugi rok tj z roku ! 
1889/90 siadało 214 względnie 2, a zdało 156 ! 
względnie 2. i

Budżet ministerstwa obrouy krajowej wzrośnie ! 
w ciąg i ó lat przyszłych o 896.5-39 zł. I tak do
wielkich ćwiczeń w r. 1892 powołmych będzie o ;
10.368 ludzi z rezerwy uzupełniającej więcej, juk i 
w roku bieżącym M r°ku 1893 o 5122 więcej, : 
w roku 1894 i 1895 o 4051 więcej, w roku 1896 !
o 5131 więcej, w r. 1897 o 2985 więcej, w stosunku !
do roku poprzedniego. W tym roku, tj. 1897 powu

oficer; Zalasiński E dw ard  podoficer, Rejowski łanych będzie ogóŁm 27 567
Szym on, A dam ow ski Ignacy , Rom anowski Teofil, 
K luczycki A lbin, Nowakowski Józef, K rzyż tno- 

A leksander (przebyw ający  we Lwowie), 
Szyc Joachim  podporucznik, P iskoznb  M , M atu 
szyńsk i Staaisław  podpora znik, K om anicki W ła­
dysław  (do n iedaw ra w łaściciel m leczarni we 
Lwowie), Baranow ski Teofil, B iskupski A dolf 
T racaew aki Jan , Jastrzębsk i Stefan, Saski Kon- 
eianty, K otkow ski Ignacy, podporucznik.

R e p r e z e n t a n c i  I. p j u ł k u  u ł a n ó w :  
W ładysław  n r  Poniński, dowódca tego pnłkn

Przyszłe  Ćwiczenia. Ze sprawrzdania o budże- . 
cie miu obrony krajowej, dov/iadnjemy się, że na j 
r. 1892 — powołauych zostanie 12.000 ludzi, tj. o i 
5700 więcej rezerwy uzupełniającej jak w r. 1892, j 
na wielkie zaś ćwiezeuia powołanych zostanie o j 
10 268 ludzi więcej, jak w r. 1891.

Ogłoszenie licytacji. Celem oddania w przed- j 
siębiorstwo dostawy dla gmGy król. stoi. miasta . 
Lwotfa materjałów budowlanych do robót konstrwa . 
cyjnyeh przy budowlach miejskieii w ilości, jaka po | 
pokryciu potrzeby przez miejskie lasy, oksźe się po- j

C hojecki Stanisław , podporuczuik; Z aw adzki Raj- trzebną — w czasie od 1. atjcznia do końca grudnia j 
m und, Nadm ttller Ju ljusz , Stancel G us’aw, P ory , 1S92 roku, przeprowadzoną będzie publiczna li- !
g t.nty Stanisław , L eszczyński z Leszan Emil, 
podporucznik; K alita  Karol, C hryst M aurycy- 
>(oborski A lojzy, podporucznik; L ech  Piotr, Loch- 
m an E ., w achm istrz, K aroiasow ski Leon. Szo: 
stkiewicz H en ry k , Skniisz Sylw ester, Z aręba 
D obek  A leksander, RyLki Scibor Adolf, pu łko­
wnik Tchórznicki Mieszek W ład js ław , porucznik

cytacja ofertowa d n i a  19. l i s t o p a d a  1891 r. (we ] 
czwartek) o godzinie 11 przedpołudniem w departa- j 
mencie f il. magistratu.

Mający zamiar ubiegania się o to priedsiębior ( 
stwo, wiuni wnieść w tormiuie licytacyjnym swoje j 
pisemne, maiką stemplową na 50 ent zaopatrzone i j 
opieczętowane oferty, w których wyrażoną być ma :
... : -V_____ : J _____  1..1, ihr. F red ro  A le k sa n d tr  Jan, m ajor K orzelińeki cyfrowo i słowami wysokość żądań;go dodatku, lub j

Sew eryn, B ielański Kazimi®rZi B ielański F irle j ofiarowanego opustu procentowtgo z cen jednostko i
Aotum, fnndator a lbum n Saybalski F elic jan  (fo- wych w odaośoym urzędowym wykazie, szczsgółow# j
to g rafił z obrazu), B o b czy ń sk iK onstanty, H ^l^ki podanych i zarazem dołączyć do ofert kwit kosy
A ntoni, MniczKiewicz, SsyDaUki Felicjan  (foto miejskiej na złożone wadjum w kwocie plęćdzlesięi iti
g rsfia  z natory), porncznik  hr. M niszek Buzenin ę50) złotych.
W ła d y s ła w , podporucznik M arcinkiew icz Antoni, Wspomniany wyżej wykaz cen jtano&tko wyoh ■

bliższe w arunki. licytacyjne 
w godzinach urzędowych.

Tablica pamiątkowa dla ś. p. K a roli Paszkie­
wicza. Komitet, zajmujący się wmurowaniem pamią­
tkowej tablicy w ścianę grobowca Lityńskich w Ku­
maniu, gdzie spoczywają zwłoki ś. p. Karola Paszkie­
wicza, odbył w piątek dnia 7 listopada b. r., drugie 
posiedzenie w czerniowieckięj Czytelni polskiej pod 
przewodnictwem swego prezesa br. Jana Kaprego.

Potwierdzono tekst napisu, jaki będzie wyrytym 
na tablicy. Napis to będzie łaciński, a ma brzmieć:

„Hic iacet Carolus Radwan Paszkiewicz. Miles 
Polonus. Alumnus Academiae militaris Varsoviensis. 
Qui audacem et interritum animum in rcbus, que in 
Belvedero gestae sunt, ostendit praestititque. Praefectus 
cohortis. De libertate Patriae fortissime pngnavit 
A. D. MD0CCXXXI. Yulneratus in pugna Grocho- 
viens: Honoris crace verbis „Yirtuti Militari" distincta 
decoratus. Exul. Summum gentis decus. Exsmplum 
^irtutił. Natus in vico Krzeczów in Yolhynia A. D. 
MDCCCY. mensis Martii die XXII. Mortuus in oppido 

* Roman A. D. MDCCCLXXXU. mensis Aprilis die 
X I!. Civi optimc de Patria merito Poloni, qui Bu- 
covinam incolunt, hoc monumentum pio animo 
posuerunt".

Uchwalono nadto wysłać do Eumunji jednego 
z miejscowych członków komitetu, celem dokonania 
wszelkich czynności przygotowawczych w Romaniu. 

Jeszcze o nowym wrogu Kółek rolniczych.
Dowiadujemy się o nowo załojonem Kółku rolniez/m 
z d. 1. t. m. we wsi Pnikut w pow. mościskim sta- 
rartiem miejscowegc nauczyciela p Jana Filipa: — na 
członków wpisało się siedmdziesięciu gospodarzy, 
obrawszy przewodniczącym Jana Czuryłę, sekretaizem 
p. Filipa.

Proboszcz jedDak miejscowy, ks. Leon Świtalski 
zn echęcał ile możności włościau do oiworzenm Kółka 
a na domiar niezadowolenia, wzbronił uczniom szkoły 
miejscowej śpiewu w kościele co przez lat cztery 
ku wielkiej radości dziatwy miało miejsce.

Ze sąsiedni i miejscowi handlarze, żydzi, chcą 
złożyć okup — przeciw przedsiębiorstwom zamiejsco­
wym przez miejscowy zarząd Kółka, w celu dźw gnie 
nia cię z niedostatku, że przeszkadzają komunikacjom

nie dziwimy się — ale cóż powiedzieć o dneho- 
wnym  ̂ który ma świecić przykładem i cieszyć się 
z moralnych i mateijalnych postępów parafian, jakich 
w kilku wsiach, należących do jego parafji i w miejscu 
posieda.

ingres władyki ks. Juljana Kuiłowskiego na 
stolicę biskupią w Stanisławowie, nastąpi w czwartek 
dnia 12. bm. Ks. biskup przyjedzie pospiesznym po­
ciągiem. Na dworcu kolejowym oczekiwać go będą : 
duciu wieustwo, okoliczna szlachta, przedstawiciele 
władz rządowych i autonomicznych, reprezentanci tam­
tejszych stowarzyszeń, korporacje i ccchy z chorą­
gwiami.

Z powodu szerzących się chorób pozamykano 
w Kołomyi szkoły ludowe na du’ dwanaście. W gi­
mnazjum, w którem jest 103 ucziów chorych nie 
zawieszono bynajmniej wykładów.

fDska ( IZ ta  dla dam ma zacząć wychodzić 
w Gródku. Redaktorką będzie p. Ozarkiewiczowa.

Staraniem grona panien - izraelitek, zawiązało 
się n 1'arhopclu „ K ó ł k o  l i i  e i ' a c k i e “ , które za- 
mierza w duchu czysto polskim kształcić i uszlache­
tniać ciemne masy swoich -współwyznawców Cel ten 
chcą one osiąg.ąć za pomocą szeregu odczytow.

W sprawie decentralizacji kolei, z  ok-izji to­
czących się między rządem a delegacją galicyjską 
nkładów ■ ■ ąśrwwtwąłi leniHuJał, worouywieoka
raca m ie js k a ,  n a  p o s ie d z e n iu , o d b y te m  5. b. w . ,  na  
wniosek r. Y azla, poleciła magistratowi, ażeby nie­
zwłocznie odniosł się do ministerstwa handlu z pfo- 
śbą o uwzględnienie odrębny-h stosunków Bukowiny ; 
pi zj  przeprowadzaniu ewentualnej decentralizacji. Sne- ' 
cjalnie magistrat ma się domagać obszerniejszego za- j 
kresu działania dla tamtejszego urzędu ruchu, a to ! 
co do parku wozów, kupna materjałów, przyjmowania I 
towarów, rozstrzygania reklamacyj i ustanawiania per- j 
sonalu służbowego. YV ogóle petycja domagać się bę­
dzie dla czerni iwieckiego urzędu ruchu takiego za- > 
kresu, jaki posiada urząd w Mahrisch-Schónberg Po- J  
stanowiono także prosić buków, rząd krajowy o po- i 
parcie żądań gminy. t

Sam; bójstwó z zazdrości. Serce nie starzeje 
się. Właścicielka domu w Sadagórze, Marju Wim- 
pert, kobieta 55-lctnia, zakochała się w pewnym dra- 
g-nie i przed kUku miesiącami wyszłe za niego. 
Wkrótce jednak opauowała ją zazdrość o młodego i 
przystojnego męża, a nie mogąu się pozbyć tego uczu- , 
cia, które zresztą miało być usprawiedliwionem, ob­
wiesiła się onegdąj w & wojem pomieszkaniu.

Ofiara zimy. Pierwszą ofiarą z mna padł wie­
śniak z Gromestie z Rumunji, Wasyl Manulessi, któ­
rego ciało znaleziono w siole Kiudestie 4. bm. Oka­
zało się, iż denat usnął nad brzegiem Seretu i 
zamarzł.

Zakaz. Starostwo wzbroniło, ażeby zwołane na * 
dzień 8. bm. w Stanisławowie zgromadzenie robotni­
cze w sprawie powszechnego głosowania odbyło się.
Z tegu pov odu komitet, zajmujący się zwołaniem 
zgromadzenia wnióił rekurs do namiestnictwa.

Z powodu panującej epidemicznie w Stanisła­
wowie dyfterii, szkarlatyny i influenzy, zostały cztery 
niższe klasy tamtejszej szkoły wydziałowej żeńskiej na 
dni czternaście zamknięte.

Na torz^ł kolejowym Pałahicze-Tłumacz, znale 
ziono przed kilkoma dniami o godzinie 5 rano, do­
zorcę cukrowni w Tłumaczu, Majewskiego Franciszka, 
z odciętą głową i u0gami. Według orzeos»nta leka­
rzy, zachodzi wszelkie prawdopodobieństwo, iż Ma­
jewski zo“t!U zamordowany, a nie przez pociąg prze 
jechany. Śledztw., w sprawie zamordowania Majewskiego 
jest w pełnym toku.

Za 25-leti i  nienaganną służbę! Petersburg 
skie gazety donoszą w rubryce, przeznaczonej na wia­
domości urzędowe, że cm udzielił małżonce swej 
„za 25 letnią nienaganną służbę" order Marji I, klasy. 
Powodem tego odznaczenia była okoliczność, że 
w tym roku upływa właśnie dwudziestopięciolecie 
działalności carowej na polu dobroczynności.

Jan Orth żyje ? Dziennik nowojorski Sun  ogło­
sił list teściowej J ana Ortha, wdowy Stubel, z które- 
goby wynika-lo, że J an żyje wraz z żoną w Chile i 
śe świeżo Ja ł jej o sobie wiadomość. Wiadomość 
telegraficzna o rzeczonym fakcie, spowodowała oerliń- 
skiego korespondenta W. Tagblattu, iż udał się do 
zamieszkałej tamże wdowy Stubel, staruszki, liczącej 
laf siemdziesją| Pani Stubel oświadczyła, iż do re­
dakcji Suna  nie pisała żadnego listu, i.atomiast wy­
raziła pewność, iż Jan Orth wraz z żoną pozostaje 
przy życiu. Na odnośne zapytanie korespondenta, na 
ozem swoje przypuszczenie opiera, opowiedziała sta­
ruszka co następuje: żona burgrabiego zamku Orth
pud Gmunden, otrzymała list od swego siostrzeńca, 
bawiącego obecnie jako browarnik w Ameryce półno- 
cnej, w którym tenże donosi i znanego sobie osobiście 
J; na Ortha, wraz % żoną widział we wrześniu ib. 
Na pytanie korespondenta, j ak sądzą o tej wiadomo­
ści w kołach dworskich, odrzekła Stublowa, iż ze 
spokojnego zachowania matki arcyksiążęcia wnosićby 
należało, że otrzymała bezpośrednio wiadomości cd

syna. W  ogóle Stublowa sprawiała wrażenie, jakoby 
o wiele więcej wiedziała nadto, co chciała, lub mogła 
pow.edzieó.

Z innego znów iródła donoszą: Żyjący w Nowym 
Jorku szwagier Jana Ortha (arcyks. Jana Salwatora), 
Kamil Stubel, oświadcza z całą stanowczością, że Jan 
Orth wkrótce pojawi się w Europie i zamieszka 
w Berlinie, gdzie jego teściowa przebywa. Miał on 
już nawet zawiadomić ją  telegraficznie o swoich od- 
widzmach.

Z Budapesztu dononzą, że ostatecznie postano­
wiono wznieść w lasku miejskim pomnik dla Juijusza 
Anfirassego. Będzie on przedstawiony na koniu.

Puk! puk! Odpowiedź brzmi „Proszę czekać, 
ho teraz jest „Lassa Uebergabe“. Taką odpowiedź 
czysto polską otrzymuje publiczuość w krakowskim 
urzędzie telegraficznym I

Proces rozw odow y pani Melba wywołał silne 
wrażenie „■ kołach orleanistycznych w Parvźu, a za­
razem wielkie niezadowolenie wśród krewnych Ludwi­
ka Filipa. Kuzyn jego ks. d ’Aumale przybył w tych 
dniach do Paryża, celem odbycia konferencji z hrabią 
d’Haus3onville, powiernikiem hrabiego Paryża. W cią­
gu rozmowy nie taił książę swego niezadowolenia 
z powodu tego wypadku. „Pierwszy rekrut Francji" 
narobił bardzo wiele długów. Kwestja regulacji tako­
wych zajmuje się senator Bocher, który umyślnie 
uda się do Anglji celem zdania sprawy ojcu księcia. 
Naczelnicy stronnictwa orleanistycznego d maga ją się 
otwarcie m łożenia kurateli na księcia. Gdyby ojciec 
nie chi i* tego uczynm, będą żądać od niego, by 
przynajmuiej wystosował pismU) potępiające zachowa­
nie się syna.

Stopień doktora filozofji hono. is causa otrzy­
mał w tych dniach na wszechnicy wiedeńskiej znany 
kompozytor tamtejszy Antoni Bruckner liczący obecnie 
lat 67.

Sprawa Bortenjewa. Sprawa Bartenjewa roz­
patrywaną była w dniu 6. hm w Petersburgu przez 
departament kasacyjny senatu. Zasiadali senatorowie: 
prezydujący sen. Riepińskij, sen. Koni i referent sen! 
Wołkow. Wnioski oskarżające _ stawiał towarzysz na­
czelnego prokuratora seuatu, żGeehowskij. Prośbę o 
skasowanie wyroku warszawskiej izby sądowej popie­
rali ze strony Bartenjewa: ad w. przys. Sztenger z
Warszawy i Andrejewekij z Petersburga. Rozprawy 
obracały się głównie około kwcstji niedopuszczenia 
pizez sądy pierwszej i drugiej instancji ekspertyzy 
psychicznej. Rezolucja senatu nie została jejzeze ogło­
szoną.

Broń niewieścia, W pracowni krawieckiej p. N. 
posprzeczały się onegdaj dwie panny 0 zalety pe­
wnego młodzieńca. Dyskusja była tak gorącą, że
w końcu jedna z nich wbiła — nie mając innego 
argumentu na poparcie swojego zdania — igłę po 
uszko w twarz przeciwniczki. Lekarz uznał uszko­
dzenie za ciężkie, ponieważ igła przebiła nerw i cała 
sprawa, jak się zdaje, oprze się o sąd. Stało się to 
w Przemyślu.

Kradzież na poczcie londyńskie]. Jeden z u- 
rzędników, sortujących w londyński m biurze poczto- 
wem listy pieniężne, przez parę miesięcy zdołał otwo­
rzyć 2289 listów i wyjąć z nich 20.00U funtów 
szterlingów w banknotach i przekazach. Złodziej nie 
rob'ł sobie z ukrywaniem śladów przestępstwa wiele 
ceremonji, wrzucał bowiem poprostu całe stosy k c -  
wert do Tamizy, co ostatecznie przyczyniło się do 
wykrycia przestępstwa. Dotyehcaś towarzysze zło- 

: dzieją w głowę zachodzą, jakim sposobem zdołał on 
otworzy^ tyle listów niespostrzeżenie, gdyż urn. ditffey,

..sortujący ^  londyńskiem biurze pneż+owem listy pie-
TT^źne, śledzeni' są przez poWimitów, którzy przez
otwory w ścianach baczuną na sortująeyeD zwracają 
uwagę

Pierśchń króla Alfonsa XII. mógłby podobnie,
jak pierścień Polykratesa, posłużyć za temat do ba- 
lady. Oto Krótka jego historja. W dn u zaślub!n ofia­
rował król małżonce swej, Mercedes, córce księcia
Montpensier, bardzo piękny pierścień Króiowa nie
rozłączara się z nim aż do śmierci, która jak wia­
domo, wkrótce nastąpiła. Pierścień powrócił do króla. 
W jakiś czas potem ofiarował go Alfons znowu babce 
swej, królowej Krystynie. Minęło zaledwo kilka mie- 
oięcy, gdy właścicielka pierścienia znalazła się na 
katafalku. Ten sam los spotkał następną właścicielkę 
pierścienia, siostrę królewską, infantkę Marją del 
Pilur, a pierścień dostał się siostrze zmarłej królowej 
Mercsdes, najmłodszej córce ks. Montpensier —  w 
trzy miesiące potem młoda dziewica była już tylko 
zimnym trupem. Fatalny pierścień powrócił do króla, 
który postanowił nie dawać go więcej nikomu i odtąd 
sam go już nosił —  do śmierci, która i w tym wy­
padku nie długo na siebie dała czekać. Wdowa po 
Alfonsie XII., królowa-regentka, ofijrowała pierścień 
jako wotum Matce Boskiej Almadeńskie.j, patronce 
Madrytu —  ak więc skończy się jego historia, da­
jąca ludziom zabobonnym wieie pola do najdziwa­
czniejszych pomysłów.

Cj  to je s t  koniak? Pod tytułem powyższym
Tiie Sanitarian  pisze co następuje: Francuski o-
kręg Onaraute, w którym wyrabiają koniak pra­
wdziwy, w ostatnich czasach produkował około 20 
hektolitrów tego napoju, tymczasem zaś z Francji 
wywozi się rocznie więcej niż 150 hektolitrów.
W handlu koniakiem zwykle nazywają wódkę, otrzy­
maną przez destylację wina i tem mianem obda­
rzyli wódkę francuską wyższej dobroci Analizy, 
dokonanej w Berlinie w cesarskiem iaboratorjum
ogólnego zdrowia, wskazują, że między produktami, 
sprzedawanymi pod nazwą koniaku i zwyczajną wódką, 
otrzymaną nie z wina, nie możua dooatrzyć sit 
żadnej różnicy. Sprawa o to, co należy nazywać 
koniaki m, roztrząsaną już była przez sąd fral>-
cuski, który przyznał, iż pod wyrazem koni#* Die
kouiccznic rozumieć należy produkt pochoaząry z de­
partamentu Charame. Wyrok ów sądu stawia han­
del koniakiem w położenie dwuznaczne, ponieważ i 
nabywcy odtąd nie' będą mogli wiedzieć dokładnie, co 
właśoiwie kupują.

W agner musiał się chyba przewrócić w gro­
bie I.:. W Zurychu w ubiegłą niedzielę H). numer 
koncerta popularnego b rz m a ł: „Sp»ew łabędzia,
z operetki „Lohengin , Ryszarda Wagnera11. Oka­
zało się, iż kapelmistrz przerobił lohengrinowski śpiew 
łabędzia na walca 1 w tej formie )oo iił go- Zurych- 
czykum. Profanację mistrza z Bayreuchu słuchacze 
przyjęli oklaskami.

W Lgmc.e, pod starem miastem Canapur, odna­
leziono dwa posągi Rumsesa U-

Ekspedycja d]a urządzenia obserwatorium na 
szczycie Mont-Blanc zdała sprawę akademji umie­
jętności. Wykopano 2 jamy, każda na 23 metry 
głęboka w śniegu j nje dostano się jeszcze do skały. 
W lecie odbędzie się dalsze kopanie, oraz próby, czy 
można bezpieznie budowmó na zlodowaciałym 
śniegu. Robotnicy przez cały czas zupełnie byli 
zdrowi
„  Cutiotwny sen. W domu pewnego krawca, za­
mieszkałego na Elisabethstra.se w Lincu, bawiła tymi 
czagy młoda dziewczyna, córka włościan z Kopfiug, 
miejscowość , położone] w okolicach Schiirding, która 
żywo zajęła sobą tak mieszkańców mmsta, jak i wła- 
dte Przystojna, sima 20 letnia dziewczyna, śladu

jakiejkolwiek choroby nie zdradzająca, w pewnych 
godzinach dnia, a mianowicie od 10ł/j do 12. w pp. 
łuduie i od 7. do 8. wieczorem, zapada w rodsąj 
snu letargieznego, w czasie którego cytuje zdania ła­
cińskie, ustępy z modlitw i wygłasza w języko nie­
mieckim obszerne kazania. W sen taki zapadła i w 
czasie pnhytu swojego w Lincu i to w obecności 
wielu osób, o czem zawiadomione władze wysłały na 
miejsce lekarza miejskiego dr. Federa, w otoczeniu 
służby bezpieczeństwa. Lekarz sprawdził, iż v  zacho- 
waniu mig dziewczyny żadnego nie było oszuotwa. 
cierpiała jedynie na katalepsję histeryczną. Przepro­
wadził ou na chorej kilka doświadczeń, które do- 

! w!odl'y- iż działała zupełne ne/świadomie, ani bo­
wiem ukłócm szpilki i inne, bóJ sprawiające działania 
żadnego na nią w czasie snu nie wywarły wrażenia 
podclas gdy po przebudzeniu krzyk wywoływały i 
gwałtowne odruchy. Przyszedłszy do siebie, z>ewczy 
na czuła się zdrowszą jeszcze i rzeźwiojsza niż zwy­
czajnie, nie zaehowując nia zgoła w pamięci s ten, 
oo się w czasie snu z nią i dokołr niej działo. Nte- 
potr, ibujemy dodawać, iż ra  j lwie wyobrażenia nie 
ma o języku łacińskim, którego we śnie używa, ani 
też umiałany powtórzyć kazań, które w przystępie 
letargu wypowiada bardzo udatnie. Przebudzenie się 
jej poprzedzają zawsze kurczowe odruchy muskułów. 
Ze z choroby swojej żadnych zysków nie c iąg le , ani 
też przedmiotem est tłumnych zbiegowisk, władze i 
nie stawiały jej żadnych przeszkód yy powrocie do 
domu.

Wiadomości esoifote. P. Tadeusz S m a r z e -  
w s k i, współredaktor G azety Polskiej warszawskiej 
przybył do Krakowa.

Pogrzeb ś. p. Roberts. Hefferna, gorącego pa- 
tr oty, wzorowego’ obywatela Polaka, odbył się oneg­
daj po południu z domu żałoby przy ulicy Zimoro- 
wicza. Kondnkt poprzedzany przez Siostry Mirosier- 
dzia, prowadził serdeczny przyjaciel nieboszczyka, ks. 
Krasuski, kapelan inwalidów, w asystencji „złonków 
zakonu 00. Bernardynów.

Za trumną postępowała rodzina, członkowie dy­
rekcji, oraz rady zawiadowczej Banku hipotecznego, 
urzędnicy bankowi, oraz wiele wybitnych osobistości 
naszego miasta. Między innymi zauważyliśmy zastępcę 
marszałka krajowego p. Chamca, dr. Jana Czajko­
wskiego, dyrektora Rybickiego, p. Pietruakiego, dr. 
Hoszarda, dyrektora Zimę i wielu innych.

Od bramy cmentarnej aż do grobu ponieśli na 
barkach zwłoki swojego ukochanego dyrektora -urzę­
dnicy Baniu hipotecznego.

Nad otwartą mogiłą przemawiali pp. Starkel, 
Feiazman i Boziewicz. Pic wszy żegnał zwłoki żoł­
nierza, kreśląc żywot zmarłego, pełen zasługi i po­
święcenia. p . Herszman przemawiał imieniem dyre­
kcji Bank" hipotecznego. Ciepłe, prawdziwie rzewne 
n»owa p. H. poruszyły d0 głębi słuchaczów, a nieje­
dno oko łzą zaszło. Ostatni pr.emawiał p. Bozie­
wicz w imieniu urzędników instytucji, na k tce j czele 
stał nieboszczyk.

Na, trumnie złożono kilkanaście wieńców wspa­
niałych. od br. Ziemiałkowskiego, od filji Banko hi­
potecznego w Krakowie, Tarnopolu i Czemiowcach, 
od dyrekcji i urzędników Banku hipow«-«g'»1 od 
Banku kredytowego i vieła innych

(»») Nagły zgon artystki. Niezwykłe wrażenie 
wywołała onegdaj w mieście naszem wiadomość o-nagłej 
śmieici artystki lwowsk. toStim pani 'Włidy iław” Di- 
n y. Zmarła ona nagle w nocy z soboty na niedzielę.
W, gJtlMte wieczorem występowała jeszcze w sztuce 

{TOMóabf" i była w jak nty Jfe^ynuhumorze.
czasie przedstawień, i wspomniała wpsawdsłr *o- 

UAtafymr Ti p-otrzał w głowę, ale ;0
miu(ltf> tu i, że o godz. »  wieczorem Ssemdiati z* 
seeny była zupełnie zdrowa. PowtblSuwny ąe. domu 
uczuła po raz drugi ból w giow.e. ni - zwróciła je­
dnak i i  to uwagi, a kazawszy posiugaczce zrobić 
herbatę, oddaliła ją, poczem położyła się gpaó. Ś p.
Dina mieszkała w domu przy ul. Batorego 1. 6.
gdzie także zajmuje mieszkanie lekarz praktyczny,' p. 
Zroguwski. Osoło godz. 2. w nocy stan zdrowia ar­
tystki pogorszył się tak. iż wstawszy z łóżka, zapu­
kała do drzwi mieszkania wspomnianego lekarza,
który dał jej do zażycia krople. Gdy w kuka chwil
później p. Zrogowski przyszedł do mieszkania chorej, 
zastał ją juc nieżywą. Co nyło powodem śmierci, 
wykażo sekcja zwłok, prawdopodobnie przekrwienie 
mózgu spowodowało tak szybką katastr. fę...

Zmarła wstąpiła do teatru lwowskiego przed 
iwoma ,aty. Była ona wdową po lekarzu z Lublina 
śp dr. Paudynie. Mąż edumarł ją  w trzy miesiące 
po ślubie, a wtedy śp. Dina przeniosła się do War­
szawy, pobierając lekcje śpiewu u żony kapelmistrza 
opery warszawskiej pani Rebiczkowęi. Zaangażowane 
przez obecną dyrekcję do teatru lwowskiego, wystę­
pów Ja  z powodzeniem w operetce, odznaczając się 
wielką sumiennością i talentem muzyKalnym, zysku­
jąc uznanie i pochwały, tak krytyki, jak i puWiczuo- 
ści. b. p. Jadwiga posiada wcale zamożną lodzine 
w Siedlcach w Królestwie, z którą pozostawała za- 
wsze w bardzo dobrych stosunkach a nawet w osta­
tnich czasach familia żądała, ażeby artystka powróci­
ła do domu i opuściła na zawsze scenę. Na ten 
krok zamiłowana w swym zawodzie śpiewaczka nie 
mogła .iakoś zdecydować.

Umarła w kwiecie wimra liczyła bowiem lat 24.
Sekcja zw łok tp  Diny djkonane wczoraj o 

godz- 3. po południu przez lekaiza miejskiego d1- 
W i k t o r a  wykazała, iż przyczyną śmierci był o d  a r  
m ó z g o w y .

Pogrzeb zmarłej artystki odbędzie Się jutro w
środ * o godz. 3. po południu z domu żałoby przy
ui. Batoreg. 1. 6 na cmentarz Łyczakowski. Urządze­
niem pogrzebu zajęła się dyrekcja teatru. O śmierci 
śp. Diny zawiadomiono rodzinę, zamieszkałą w Kró­
lestwie.

(m.) Sezon ulubionych popołudniowych koncer­
tów w „Sokole" świetnie zainaugurował onegdaj ka­
pelmistrz 30. pp. p. Roli, który święcił pmw- 
dziwy tryumi. Przyznać jednakże t r z e l f , że
program produkcji ułożony był po mistrzom alm - 
uwzględnieniem iowości muzykalnych. Publiczność 
zapełniła olbrzymią salę po same brzsgL a oV »sko j  , 
nie było końca. Bardzo się pocie bał pięfcny waio
Rolla, powtarzać musiauo prześliczny petit0 Talse
Stecka p. t. „F lirt", grzmiące oklaski 
fantazja z opeiy Masseneta „Manon", n ^ z parodj# 
Mascagniego „Cavaleria rustioana". ? zamaszysty 
marsz p. Wilhelma Czerwińskiego n a p ły w a c h  na­
rodowych, niezawodnie zyska wieli ą * służ®0* P°* 
pularnośó. Marsz ten instrumentowa^ barazo zręcznie 
p. Roli.

Wczorajszy koncert jedt najfepssią wHf fzówką dla 
wydziału „Sokoła11, iż publiczność łaknie tej miłej 
rozrywki niedzielnej.

Pam iatka Walki. Par Felicjap Szybalski, ucze­
stnik walki o woluość w r - 184^/9 powriął nadzwy­
czaj szczęśliwą myśl ułożenia Mbumu współtowarzy­
szy broni. Powzięty zamiar >rzeprowadził konsekwen­
tnie, zebTał merwykły kumpR* wizerunków starannie 
uRtupowanych. O pięk#7 m tym albumie napiszmy ^
później, tymczasem uczestnicy foj jm k i mogl album 
oglądnąć w redakoj* Dziennika Polskiego w godzi-
naob południowych od 11 — i . *
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Nasza obrona krajowa. W artykule pod po- 
v n iBZYm tytułem donieśliśmy, że pewna o«ęść żołuie- 
rzv w czasie przemarszu przez Lwów n?. ,wiczema, 
nie otrzymała objada. Otóż "dowiadujemy _ sig że na 
1000 przeszło l u l i  takicł, którzy nie otrzymali 
jedzenie, było tylko 20 kilku, a v ina tego dotyka 
j e d y n i e  p r z e d s i ę b i o r c ę ,  gdyż zamów.enie było 
najzupełniej dokładne. Żołnierze ci zresztą otrzymali 
za obiad wynagrodzenie, każdy po 28 cnt.

Śalomojki odpoozywały onegdaj, samowary nie 
kibiałT 2-dyż płeć piękna pospieszyła ba odczyt po- 
“ -óżniczk pani Ha jo ty . Na przyszłą niedzielę sale 
Ks-yja miejskiego znowu zapełnią się pięknościami, 
d a c h e m  wybornej herbaty, no i reprezentantami ro- 
i l i u  męskiego, Którzy przecież nie zechte opuścić 
Salomejek, opiekujących się biednemi wdowami.

Gęsta mgła rozpostarła się onegdaj wieczorem 
n d naszem uiastem- Trwał,' to dość krótko, poczem 
mgła «Jadła na ziemię i spodziewać się możemy nada'
dni pogodnych. .

-  influenza Ciąg e jeszcze grasuje we Lwowie, u
w bardzo wielu wypadkach kończy się bardzo sm 
„nie Śmiertelność w ostalnich dniach jest bardzo zna­
czna i liczne karty żałobne pokrywają gęsto tablice

Amatorskie przedstawienie. W sobotę doia 
7. b. m. odbyło się w kasynie miejskiem zapowie­
dziane programem zabaw amatorskie przedstawienie. 
Odegrano nPo 8mierci cioci“ , koinedję w 3. aktach, 
M. B ałuckiego. Pomimo, że komedja ta nie nadaje 
się w-k bardzo dla teatru ametorskiegc, odegrano ją 
bardzo dobrze. Amatorowie rywalizowali o pier­
wszeństwo. Panie wywiązały się również świetnie 
z trudnego z»da.iia. Zaszczyt to przynosi i amato­
rom i starannej reżyszerji, która dokłada wszelkich 
starań, ażeby przedstawienia amatorskie wypadały jak 
najlepiej-

Publiczność nadzwyczaj licznie zebrana oklaski­
wała gorąco i serdecznie grę wszystkich amatorów.

Fo przedstawieniu muzyka wojskowa 30. p. p. 
pod batutą p. B o 11 a wykonała „na dobranoc1* kilka 
Koncertowych kawałków.

Pogrzebowi ś p. Aleksandra Ładrowskiejjo
»warzyszyła liczna publiczność przeważnie ze sfer 
artystycznymi i literackich miasta Krakowa. Na tru- 
nz.ii zmarłego złożono liczne wieńce, miedzy temi 
dwa od artystów i artystek sceny krakowskiej, oraz 

• piękny wieniec od Kolegów lwowskich Przybyły z 
*Tv rszawy dzieci zmarłego : syn Bolesław, reżyser 
teatrów wnewawskich i córka Aleksandra Bakiewi- 
izowsr wakomita artystka tychże teatrów.

Na Śmierć skazał trybunał krakowski 35-letnie- 
go Ludw;Ka Natonka za zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa.

N o w y gmach aądowy. Dnia 5. bm. odbyło 
się w Jar -^tiwła poświęcenie nowego gmachu są­
dowego.

 ---------
Z Czytelni akademickiej. Na walnych zgroma­

dzeniach Czytelni akademickiej, odbytych w dniach 
29. i 31. października 1891, ukonstytuował się za- 
-Bąd wymienionego towarzystwa w sposób następu­
jący : Przewodniczący Leoh M a t e o k i ; zastępca
przewodniczącego Jan W a y g a r t :  skarbnik Włady- 
łh w  C z a r k o w s k i ;  sekretarz Felicjan R a c i b o r ­
s k i ;  bibljotekarz Zygmunt L e s a o w s k i ;  zastępca 
bibliotekarza KoDstanty W o j c i e c h o w s k i .  Weszli 
>lo w y d z i a ł u :  Biihn Józef, Czemeryńaki Ip a o y
Karol, GWrwlozyk Stanisław, Jasiński Franciszek, 
Krezek Franciszek, Leurzzan Franoiszek, Rewakowioz 
fan, Terlecki Władysław, Zawadzki Mieczysław,

em an  Kazimierz, Żnkotyński Władysław.

Jaią^?w^uka Franciszek, Sobiński Stanisław, Wodziń­
ski Tadeusz, Zaremba Jan, Zgurlkł Alfred.

Zwyczajne walno zgronridzenie ozłonków kiu- 
ou szerm ierz ocLbfd* się w sobotę dnia 14. listo- 
pLde b. Tr *  Bali uniwersytetu o godzinie 6.
wieesoTom.

Podziękowanie. W imieniu biednej młodzieży 
szkolnej, mam zaszczyt złożyć podziękowanie JW . hr. 
W. Wolańskiemu, właścicielowi dóbr w Duphskach, 
za rozdanie 10 par butów między biednych uczniów
tutejszej szkoły.

Dupliska dnia 8. listopada 1891 r.
K ornacki nauczyciel. 

Zebranie członków tow arzystw a prawni­
czego, odbędzie się dnia 17. listopada b. r. (we 
wwrek) o godzienie 7. wieczór w salach kasyna 
miejskiego, na które szanownych panów członków 
iowarzyu wa zapraszają: wiceprezes towarzystwa dr.
pili i przewodniczący komitetu radca Misiński.

Za złożeniem "l zł. 50 ct. zapisywać się można 
najdalej do dnia 14. listopada b. r. u pp. starszego 
radoy prokuratorji skarbu, dr. Ruebenbauera i radcy
sądu Miflińskiego.

Osobnych zaproszi ń nie będzie.

Wiadomości literackie i a rty s ty c z n e .
Rfpertnar teatralny. Dziś we wtorek po raz 

drugi „Grenjuaz złośliwy**, balet w 5. odsłonach 
Ettora Baracani’ego, z muzyką Luca Sebastiani’ego 
i Umberta Chasaoni’ego i „Złoty ci ciec “ , komedja 
w 1. akcie Stanisława Dobrzańskiego; jutro we środę 
po raz trzeci „DJbry numer**, komedja w 3. aktach 
Adolfa Abrahamowioza i Jana Kazimierza Zielińskiego.

Z teatru. Wczoraj po południu przedstawiono 
balet P- *  „Noc karnawałowa1', wieczorem powtó­
rzono melodramat Mullera, Śliwińskiego „Nad prze­
paścią."

Wszyscy wykonawcy, a mianowicie panna Praun 
i pani Radwan, tudzież panowie Laskowski. 'Jasiński 
i Skalski zbierali huczne, a zasłużone oklaski.

Publiczność zebrała się w teatrze bardzo licznie
Melodramatowi rokować można powodzenie.

Odczyt Hajóty. Sala ratuszowa wypełniła się 
wczoraj wieczorem po brzegi słuchaczami. Z tego 
samego miejsca, z którego przed dwoma laty przema­
wiał Janikowski, jak wiadomo, towarzysz Rogoziń­
skiego, wygłosiła swe wrażenia towarzyszka znakomi­
tego podróżnika, jego małżonka, zajmująca pod pseu­
donimem Hajoty tak piękne stanowisko w literaturze, 
Z romantycznej wyprawy do Fernando Poo, posiadłości 
Rogozińskiego, wyjęła sympatyczna autorka jeden, 
wysoce zajmujący epizod, wejście na szczyt najwyż­
szej tamtejszej góry, wznoszącej się ll.OOb stóp po­
nad' poziom morza. Wyprawy na Mont Blanc są 
wnbec ułatwień, jakie w ostatnich czasach poczyniono, 
niczem w porównaniu z wejściem na szczyt afrykań­
ski, gdzie nietylko natura, ale i samaż u stóp ol­
brzyma osiadła ludność, stwarza trudności.

Podziwiać też trzeba odwagę i wytrzymałość pani 
Rogozińskiej.

Nie odstraszył jej ani sceptyczny horoskop na­
jętego przewodnika, ani nieprzyjazna postawa kacy 
ków, przez których posiadłości wypadało obrać sobie 
drogę, ani złośliwe psoty, jakie wyrządzała ekspedycji 
groźna przyroda afrykańska, skwarem paląc, rozhu­
kanym tornadem łamiąc podróżnikom na głową ko­
nary drzew olbrzymich, rzęsistym siekąc ich deszczem 
chłodem nccy mrożąc do szpiku.

Nadto niezbyt świadom drogi przewodnik, kilka 
krotnie chciał wracać i tylko energja pp. Eog< fiń­
skich zdołała wstrzymać go od ucieczki.

Trzeba było zdumiewających, doprawdy, wysił­
ków, aby celu dopiąć, ale dopięto g o ; stopy polskiej 
pary podróżniczej dotknęły czeluści wygasłego wul- 
kana, gdzie przed 30 laty dostał się pewien Hiszpan 
jedyny ich w śmiałem przedsięwzięciu poprzednik.

Ń? szczyt afrykańskiego Picku, wiodła Hajotę 
żądza silnych, pierwotnych wrażeń, ożywiająca zawsze 
i wszędzie poetyczne umysły. Świadczył o tem wczo­
rajszy odczyt, prawdziwy majstersztyk opist wości. 
Oko poetki nie przepuśc.ło żadnego szczegółu z mnó­
stwa widoków przedziwnych, czarujący h bogactwem 
barw i kształtów, nęcących zupełnie odrębuym cha­
rakterem, olśniewających niewidzianą gdzieindziej grą 
światła.

W malowaniu tych efektów złożyła Hajota do 
wód wielkiej finezji; jej paleta posiada soczyste barwy, 
a jei pędzel nadaje wszystkiemu plastyczne kształty.

Cały świat dziwów tej przyrody dzikiej, nieu- 
jarzmionej jeszcze przez człowieka, tej przyrody o 
formach surowych, wybuchach gwałtownych — sta­
nął przed oczyma wczorajszej odczytowej publiczności 
wyrazisty, dotykalny prawie, a tem piękniejszy, że 
olśniony magicznem światłem poezji.

Dochód z wczorajszego odczytu przeznaczyła pre 
legentka na rzecz kolonij wakacyjnych. Dochód z 
dzisiejszego odczytu Hajoty, przypadnie kasie towa­
rzystwa św. Salomei.

Konkurs na posąg Moniuszki, rozpisany w War 
szawie przez Mierzwińskiego, został rozstrzygnięty. 
Model pod godłem „Lira“, ostatecznie przez ju ry  do 
wykonania zalecony, przedstawia kompozytora w po­
stawie siedzącej na fotelu. Posąg to o piedestale ety­
lowym, ornamentacyjny i wielce odpowiadający wa­
runkom foyer Charakterystyka Moniuszki pochwycona 
doskonale: twórca „Halki" w modelu Marczewskiego 
jest —  Moniuszką. W lewej rę>-,e, z poręczy fotelu 
spadającej, trzyma on zwój papieru, na którym przed 
chwilą K re ślił kompozycję, w zadumie przerwaną. 
Prawa ręka dzierży ołówek. Całość trzymana w tonie 
spokojnym, poważnym Mod»l ten jest utworem p. 
Marczewskiego, tego samego, który w r. 1881 otr*y- 
mał pierwszą nagrodę na konkursie Towarzystwa

nw>Anvch za figurę Kordeckiego (odlana z hrouzu, 
stanowi dfziS wfSaTTOHir 7TSTOTW "M m . Tow. bzJ iTŁ
piękn.) i stypeudjum 300-rublowe na lat trzy, celem
prowadzenia studjów za granicą.

Po zawai ciu kontraktu > m-tyi tą, oo w tych 
dniach nastąpi, dalsza praca nad wykonaniem modelu 
pójdzie już raźuo, jakkolwiek zupełnego wykończenia 
posągu przed upływem roku spodziewać się n'e można.

Za rok więc, dzięki wspaniałej ofierze Mierzwiń­
skiego, foyer warszawskiego teatru Wielkiego, otrzy­
ma jednę z najpiękniejszych ozdobę artystyczną.

ładowana i wyładowywane tylko na stacjach, przeznaczo­
nych do ładowania przeżuwaezów i mają bye poó lane oglę­
dzinom fachuwym. Namiestnictwo nadto zarządza odtąd 
wskutek reskryptu ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
25. siepnia b. r. zaopatrywanie nierogacizny handlowymi 
paszportami, wydanymi ściśle według §. 8. ustawy z dnia 
29. lutego 1880 r., tudzież oględziny świń transportowanych 
kolejami żekzneimi, wskazane w §, 10. powołanej ustawy.

Do dzisiejszego n um eru  do­
łą c za m y  d la  P ren u m era to ró w  
Dodatek, Nr. 4 5  „ BLUSZCZU* 
za  p a ź d z ,. Z a rzą d z i l iśm y  ja k  
najściślejsza, kon tro lą  w  ekspe­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  adresie  w y ­
c iśn ię tą  jes t s ta m p ig l ia  :
„ B J L U S Z G 2 S ; 5

W raz ie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło r ą k  p rzed  płacicieli, 
u p r a s z a m y  rek lam c  „. ać n a  
poczcie, g d y z  z naszej s tro n y  
u c zy n i l iśm y  w szys tk o , a b y  od­
pow iedzieć położonem u w  nas  
zau fan iu . _____  ____

Przegląd polityczny.
* Egyetertes donosi: M inister p rezydent nr. 

Szapary  ośw iadczył stanowczo, że rząd  n igdy nie 
m yślał o rozwiązaniu sejmu przed term inem . 
Rozwiązanie sejmu pociąga za sobą odpow iedzial­
ność, której h rab ia  nie chce na siebie przyj 
mować.

* H amburger Nachrichten  pow tarzają bez 
żadnych  dodatków w yw ody M unchener A llg  Ztg., 
z k tó rychby  w ynikało, że książę B ism ark wystąpi 
niezawodnie w parlam encie przeciw traktatom  
handlowym .

* Pet-'sburgskie W iedomosti p iszą: „Jenerał 
Caprivi — m a skrom ne w ym agania. Ż ąda on 
ty lko  88 miljony jeduorazow ego w ydatku  na 
fortyfikacje H elgolando i na inne nadzw yczajne 
potrzeby, dalej 180 m iljorów w ciągu la t ośmiu 
na s*ałe w ydatki nadzw yczajne, b rąz 110 miljo- 
nów jednorazowo na uzupełnienie i udoskonale­
nie arty lerji. Słowem, w eiągu jednego roku 
zam ierza się obarczyć ludność, opłacającą podatki, 
nowym' i znaczLym i ciężaram i. N iem ieckie mini 
sterstwo wojny stawia reiebstagowi olbrzym ie żą­
dania kredytów , a tym czasem  gabinet C apriv i’e- 
go nie posiada dziś naw et większości parlam en­
tarnej. Ju ż  w roku bieżącym  w yjednanie 
w reiebstagu ostatnich kredytów  wojskowych 
było  połączone z wielkiemi trudnościam i.

„T eraźniejsze żądania wobec wzm agającej 
się drożyzny przyjęte będą z w ielką niechęcią 
ze strony opinji publicznej w Niem czeeb. K lasy  
podatkowe Niemiec m iały uzasadnioną nadzieję, 
iż rząd  przyjdzie im z pomocą w tym  ta k  n ie­
pom yślnym  ro k u ; łatw o więc odgadnąć, jak ie  
w rażenie spraw i p io jek t nowych ciężarów. Cie­
k aw a rzecz, czy na w szystko to pozostaną g łu ­
chym i członkowie centrum , k tórzy  przecież 
w razie połączenia się z socjalistami i postępo­
wcami mogliby stanąć w ostrym  w praw dzie an ta ­
gonizmie z rządem , zarazem  jed n ak  p rzy u ie 'ć  
olbrzym ią pomoc w szystkim  klasom  opodatkow a­
nym  w k ra ju .“

* Z  Nicei donoszą : W e w szystkich pociągach 
na ca łe ' Riqierze ponawiają się k radzieże z K u ­
frów podróżnych. Policja nic zdołała dotąd wpaść 
na ślad złodziei i ostrzega podróżnych, żeby w 
kufrach kosztowności nie umieszczano.

(Telegram y z innych pism.)
Praga 9. listopada. W czoraj wieczorem tłum , 

złożony z 500 przeszło studentów, czeladników  i 
team inatorów, przeciągał ulicam i m iasta z Białej 
góry do om ichowa. G dy przechodzono przed 
niem iecką szkołą, jak ieś indyw idnm  wezwało 
tłum y, ab y  wzniosły okrzyk i „pereat** przeciw 
Niemcom. Podżegacza aresztow ano. T łum y po 
drażnione uwięzieniem owego indyw iduum , rzu 
ciły się na policjantów, którzy  schronili się do 
sieni jednego  z domów, oczekując pomocy. Tłum  
chcia ł rozbić bram ę, atoli w oz»s jeszcze p rzy ­
b y ł silny p a t r o l  policyjny i rozprószył tłum y.
jarzŁcaam urph 'iR i^ziaup — — ---------

Praga 9. listopada W  „czeskim  klubie** mó­
w ił M attusch o punktacjach  wiedeńskiej u g o d y ; 
oświadczył, iż bardzo n&iwnem byłoby  zaprze­
czać, iż ugoda ta  zaw iera w ielkie kori-yóei dla 
Czechów. Podczas dyskusji B ra f ośw iadczył się 
przeciw  boy kołow aniu Niemców. (Cr. L.).

FreudbnihaL 9. listopada. K siążę baw arsk i, 
Em anuel, spadł wczoraj w czasie polowania z 
konia i złam ał nogę. (G . L .)

P a ry ł 9. listopa 'a . K ongres górników  w Pas 
de Calais, określił szczegółowo żądania robotni­
ków. D om aga się on m iędzy innemi, ośmio­
godzinnej p racy  dziennej i p łacy, wynoszącej 
przecięciowo t 1/, franków . G dyby pracodaw cy 
nie zgodzili się na ta  żądanie, m a rozpocząć się 
w przyszłą niedzielę stre jk  ogólny. (ff . L .)

Stambuł 9. listopada. A rcyb isknp  z Niko- 
polisu N eophytos w_- baiiy został pa try a rch ą  eku 
m enicznym . (Cr. L .)

j się znacznie a ten rozwój jest stały  i konse­
kw entny.

W schód nie dostarczy obecnie wielu momen 
. tów do obserwacji. W  B ałgarji stan  rzeczy jest 

najlepszy, ja k i w danych  w arunkach być może. 
upadek radykałów  w Serbji ma jedyDie lokalne 
znaczenie, R om unja jeżeli nie praw nie, to fak ty ­
cznie łączy  się z trójprzym ierzem . a T urcja  po­
mimo swego k ro k u  w spraw ie cieśniny D arda- 
nelskiej. nie daje powodu do skarg  na nielojal­
ność. D odaw szy do tego jeszcze spraw ę tra k ta ­
tów handlow ych, o k tó rych  K alnoky naturalnie 
wspomi ii, możem y sobie w yrobić wyobrażenie o 
treści mowy m inistra spraw  zew nętrznych. B ę­
dzie to skonstatowanie zbrojnego pokoju, który 
czem raz droższym  . uciążliwym  się staje.

(Telegrom „Dziennika Polskiego')
Wiedeń 9. listopada. Wspólny budżet p ań ­

stw a na rok 1892 w ykazuje następujące c y f ry : 
W spólne zapotrzebow anie brutto  139.142.886 

zł. Potrąciw szy od tego sumę pokrycia 2,673 508 
zł. i prelim inowane nadw yżki z poborów ulo­
w ych 40,155.180 zł., pozostaje zapotrzebow anie 
netto 96,314.198 zł. Po odtrąceniu przedewszy 
stkiem 2 prc. ciężących na węgierskim  skarb ie  
państw a, pozostaje zapotrzebow anie wspólne, 
przez udział Austrji i W ęgier, pokryć się m ają­
ce w sumie 94,887.914 zł. czy i o 3,802450 
zł. więcej aniżeli w roku poprzednim.

Do tego przychodzą nadzw yczajne zapotrze­
bowania ns cele wojskowe.

Do nadzw yczajnego budżetu wojskowego 
wstawiono m iędzy in n em i: Koszta zapew nienia 
skutecznej produkcji k o n s ’rw w kwocie 130.000 
zł., koszta pomnożenia zapasów dla rezerw y, na 
konserwy (łączne zapotrzebow anie 1,705.000 zł,) 
i na ek sirak ta  142.000 z ł . ; — daiej na prze­
róbkę zapasow ych konserw  i na zapasy czynio­
ne w celach ostrożności 858.000 zł.; —  na ame- 
liorację zbudow anych w roku 1387/8S w Galicji 
obozów barakow ych i na  uzupełnienie akcesso 
rjów (łączne zapotrzebow ante w sumie 2 miljo- 
nów) pierw sza ra ta  200.000 zł.; dalej na zam ie­
rzone w r . 1892 podwyższenie liczby poruczni­
ków o 225 sumę 265.300 zł wreszcie jednorazo 
we zapotrzebowanie w celu skom pletow ania 14 
dyw izyj batery j na  stopie n .^m aluej pokojowe: 
(ogólne zapotrzebow anie 940,000 ał.) pierw szą 
ratę 568.4-37 zł.

D alej przedłożono zam knięcia rachunkow e 
za r, 1889 i odpowiedzi na rezolucje,

Wiedeń 9. listopada. R achunki z w ydatków  
wspólnych za rok  1890 w ykazują, że z przy­
znanych kredytów  nie ucyto kw oty 4,283 211 

i zł. F ak ty czn y  dochód z ceł w r. 1890 wynosił 
41,528 504 zł. zatem  o 1,793.754 zł. więcej ani­
żeli było preliminowane.

Zam knięcia rachunków  z roku  1889 w yka­
zują, że rzeczyw iste dochody b y ły  o 1,201 108 
wyższe od prelim inarza.

Co się tyczy rezolucyj powziętych przez 
poprzednią sesję delegacyj, ośw iadczył mini­
ster wojny, że d /obny  przem ysł nie będzie mógł 
w dostaw ach dla arm ji w roku  1892 b rać  wię 
kszego udziału aniżeli b ra ł w r. 1891.

D elegacje wspólne

2 : ; 3 p o d a r s t w o ł  p r ^ y s ł  f  h a n d e l
H a n d e l  trasi d ą .  Namiesinictwo wobec znacznego 

rozszerzenia się zarazy pyskowej i racicowej w kraju, przy­
pomina, celem ścisłego przestrzegania, rozporządzenie z dnia 
3. sierpnia 1887 r., według którego nierogacizna, przypro­
wadzona na targi, jarmarki i wystawy, oiaz pędzona przez 
większe przestrzenie kraju lub transportowauia kolejami że 
laznemi. opatrzona być ma legalnie wydanymi paszportami 
bydlęcymi, oraz rozporządzenie z dnia 10. kwietnia 1889 r , 
którem zabroniony został handel domokrążny świniami i 
rozporządzenie z dnia 1!. grudnia 18-9 r ,  według którego 
„winie, przeznaczone do transportu kolejowego, mogą

Lw ó w  9. listopada.
Hr, K alnoky  znów tedy będzie m u ł  sposo­

bność wypowiedzieć swoje zdanie o obeonej sy ­
tuacji, delegacje wspólne bowiem zebrały  się 
w dniu dzisiejszym na obrady. O mowie Kalno- 
k y ’ego dziś już można powiedzieć, że nic u k ry ­
wając niebezpieczeństw , grożących pokojowi eu­
ropejskiemu, skonstataje jednak , że położenie nie 
zmieniło się na gorsze, gdyż w szystkie „powoła­
ni czyDDiki** sta ra ją  się o utrzym anie pokoju 
W szystko to będzie podlan® sosem koniplimen- 
tów dla trójprzym ierza, a zw łaszcza dl.i Niemiec, 
a głównym  celem tej oracji będzie osłodzenie 
pigałki, k tórą poda delegacjom fmp. B auer w po­
staci żądania 5,000.000 k redy tu  po nad  dotych­
czasowy prelim inarz. W  u ajszczęśliwszem jeszcze 
p r,łożeniu będzie p. K allay, nie jak o  m riister 
wspólnych finansów ale jak o  szef zarządu Bośnią 
i H ercegow iną, cokolwiek bowiem dałoby się p o ­
wiedzieć, niepodobna nie uznać, że zarzad  ten 

i .jest dobry i że okupowane prowincje podniosły

Z K oła  polskiego.
Telegramy , Dzienr.ika Polskiego. **

Wiedeń 9. listopada. W czorajsze posiedzenie 
K.ołm |m w ite m u  v>„ w  mprmwju polepszenia
b y tu  urzędników  państw ow ycn w m1 nerach, 
w k tó rych  drożyzna szczególniej uczuć się daje. 
S o k o ł o w s k i  p rzed łuży ł m ianowicie petycję 
urzędników  krakow skich o przyznanie drożyśnia- 
nego dodatku  i wnosi o w ysłanie deputacji w tej 
spraw ie do min. handlo, a g d yby  to nie odniosło 
sku tku  o postawienie wniosku w izbie Posłow ie: 
R uczka, C hrzanow ski i Maoleyshi poparli energ i­
cznie te żądania  Sokołowskiego.

Lewicki pragnie rzecz ca łą  uogólnić i dom a­
ga się drożyżnianego dodatku  d la  urzęduizów  
w ogóle, a szczególnie dla urzędników  we Lwe 
wie K rakow ie i P rzem j siu, gdzie stosunki tc g i  
koniecznie w ym agają, t) . Abraham owicz chciałby, 
ażeby w każdym  mieście p rzynano dodatek dro­
ży źLiany.

Sokołow ski odpowiada, że t i c  nie m a p rz e ­
ciw poprawkom , ale tu  trzeb a  spraw y traktow ać 
oddzielnie, a mianowicie, petycję  k r a k o w s k ą  
j a k o  n a g ł ą ,  a z drogiej strony, w ystąpić 
w interesie urzędników  państw ow ych w ogóle.

Hom pesz zw raca uw agę na złe położenie 
sług państwowych i dom aga się, ażeby  i o tych 
pamiętano, E og. A braham ow icz zaś przypom ina 
sytuację dyurnistów .

K lub  u chw alił: D eputa ji  sk ładającej się ze 
Soko owskiego, M adeyskiego i Bilińskiego polecić 
udać się do min. handlu, ażeby  uzyskać  od n ie ­
go dodatek  drożyzniany dla orzędników  kolejo 
w ych w tych  m iastach, gdzie drożyzna szczegól­
niej nczuć si* daje.

Polecić kom’sji złożonej z pp. P lażka , M a­
deyskiego i Lew ickiego, ażeby  zastanow iła się 
n ad  spraw ą sytuacji urzędników  państw ow ych i 
postaw iła odj owiednie wnioski w spraw ie u zy ­
skan ia  dodatku  drożyżnianego dla urzędników 
w szelkich kategory j. Następnie debatow ano nad 
etatem  min. finansów. Upoważniono S ą c z e ;  
p a n o w s k i e g o  do przem aw iania w pełnaj izoie 
w m yśl swych wywodów w Kole. W  ra tie  po­
trzeby  mówić będzie K raiński o regulacji w aluty. 
W  końcu na  wniosek p. Jaw orskiego w ybrano 
Lew ickiego trzecim  sekretarzem  Koła.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Berlin 9. listopada. D aw no nie pam iętają 

tak ie j paniki ja k  obecnie z powedu upadku  
bankowej firm y W olf et Comp. U padek  te i po­
ciągnął za sobą bankructw o k ilku  innych firm, 
a mianowicie upadek  firmy F rled lendes et Som- 
merfeld. Dwaj bracia  Sommerfeldowie usiłowali 
sobie wczoraj odebrać życ.e S tarszy  właśnie 
um arł Publiczność oblęga formalnie banki i 
dom aga się zwrotu depozytów co naturalnie 
stanie się powodem nowych k lęsk  finansowych. 
Pasywna upadłej firmy Sommerfeld wynoszą k i'k a  
md onów.

B ukareszt 9. listopada. Komisja d la  obrony 
krajowej uchw aliła w prow adzenie bezdym nego 
pro rhu  francuskiego i m ałokalibrowego k a ­
rabinu.

B e lg ra* ?  9. listopada. Pociąg osobowy, idący z Ni 
ozu zderzył się poa Cscupria z pociągiem towarowym. Obie 
lokomotywy i cztery wagony zdruzgotane, tr/eck kondukto­
rów odniosło cięikie, Kilku podróżnych ieYkie ssalec/euia

Kraków 9. listopada U m arł tu  dziś ks. L u ­
dw ik B o b e r ,  in fu ła t, archipresDiter kościoła 
P anny M arji i Bronisław  M r a w i n c z y c .  p ro­
fesor szkoły przem ysłowej.

Wiedeń 9. listopada. Komisja gospodarcza 
n chw aliła na w niosek W  i e l  o w i e j  s L i e go  re ­
zolucję, dom agającą się w ydania  rolnikom  500.000 
etn m etr soli bydlęcej po cenie 5 zł za cetnar.

Wiedeń 9. listopada. N i  nabożeństwie, od- 
prawionem  w cerkw i obrządku  grecko ’ ścno- 
dniego w W iedniu, z powodu srebrnego wesela 
pary carskiej, by ł także  am basador w łoski i po­
słowie duński i serbski.

Sofja 9. listopada. Policja ma mieć dowody, 
że em igranci bu łgarscy , k tórych  ogniskiem jest 
Adrjanopol, otrzym ali z O dessy zachętę do no 
w ych kroków , celem zaburzenia po rządku  w k ra ­
ju . Ponieważ gubernator tu recki Ize t pasza uw a­
żany jest za przeciw nika Bułgarji, przeto rząd  
nak aza ł ja k  najostrzejsze strzeżenie granicy 
wschodniej.

Stanowczo zaprzeczają  pogłowskom, jak o b y  
m iędzy m inistrem  wojny Parow em , a szefem je- 
ner.-lnego sztabu Petiow em , miały panować nie­
porozumienia.

Paryż 9. listopada. F reycinet w ydał rozpo­
rządzenie, ażeby w arty  zniżano ad m inim um , 
tak , izby żołnierze nie byli pozbawiani możności 
kształcenia się prak tycznego  bezpotrzebnie.

W czoraj prezes, sek re tarz  i w ydział zjedno­
czenia Alzacji i L otaryngi byli obecni przy 
wm urowaniu serca G am betty  w jego pomnik. 
Serce przecnow ane jeat w urnie z tw ardego 
drzew a alzackiego.

P aryż 9. listopada. W czoraj po pon d n iu  
odbyło się w ogrodzie will. pod Paryżem , w któ­
re j um arł G am botta odsłonięcie pom nika tego 
m ęża stanu. N a uroczystość tę p rzyby ł m inister 
Bourgeois, a p rezyden t ( .ar a ot i m inister wojny 
przysrali wóTbh~z istępców . | « * '

Rzym 9. listopada. Zapew niają oficjalnie^
iż W atykan nie ogłosi swej uoty, ja k ą  w ysiał do 
noncja tu r w spraw ie zajść 2. b^i. N atom iast na 
najbliższym  konaystorzu, k tó-y  odbędzie się 
w ostatnie! dniach bieżącego m .esiąca, lob 
w pierw szych grudnia, w ygłosił papież nrowę, 
w której, ja k  zapew niają, w yłuszczy swoje obe­
cne połotonie i zawiadomi o postanowieniach, po­
wziętych z powodu tego położenia.

Neapol 9. listopada. P rzyby łych  tu wczoraj 
czionków kongresu pokojowego pow itały u roczy­
ście w ładze i tłum y publiczności.

Medjolan 9. lis„opada W edle dziennika Na- 
zionę, prezes gabinetu  Rudini ośw iadczy w dzi 
siejszej swej mowie, iż chociaż W łochy pragną 
pokoju nie są możliwe dalsze oszczędności w 
budżecie wojennym. D alej ośw iadczy, iż nie ze 
zwoli na jak ab ąd ź  zm ianę w ustawie gw arancy j­
nej, k tó ra  okazuje się odpowiednią i w ytrzym uje 
próbę.

V  i c d r n  9. iigiopada. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 1183, żyto 11-36.

W le ite ń  9. listopada Delegowani dla zbadania spra­
wy defraudac-yj cłowyc li w Czerniowcarhurzędn cy tu tej .z* gt 
sądu krajowego odje. hali wczoraj

P r a g a  9 listopada. Dzienniki donoszą, że fabryka 
cukru Woltera w Laun spaliła się.

M. J O N A S Z  ~
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje w szystkie e fek ta  I m onety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowinej wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
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TEATR HR. SKARBKA.
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13"—1 3 — 1 i —13-25 

4ij —45 -  *0 —45-—

6 —  1 0 -  

1 3 -1 3 -5 J  

40 —46 -

D  z  i  ś

Po raz au g i

Genjusz złośliw y
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Seba8tiaui’ego i U m 'ert '  Chaęsoni’egc

O s O B Y:
Sułtan APPŁiBohid-1 )rain, b»*** A lmiry  Barracaui
Ai r  I r e a i  Ali . Ż rm irski
Złośliwy . Fabiani
D >bry genjusz . Mielił iwiezowa
Żon» sułtana . . p i88(,ni
^imaiua, wdowa p° nia^nacie arm. . SiiTiggj
Ida, jej córka , . Seregni
Pereł,, k8iąią iezb i js t i  . . S a l w g i
Bałiecei ] - Mi j e r
Ar Muhed J Rornażyń-iki
Duchy. z ' wifka, dwoizsnie, ba ,lderki, armtńc-zycy, iriu- 

rzyni grecy. Rzecz dzieje się w p a]mirzr
TAŃCE : Obraz 1. Obraz Z. Obraz 3 Obraz 4. Obraz 5

Zupełnie nowa wystawa. — Nowe dekoracje. — 
Światło elektryczne.
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DZIENOTL POTSKT z dniu 10. LWopads 1891.

Drobne ogłoszenia.
*30ńsefi^-

i e s l e n i a  r e z w i f i t f

po 1 V* centa od wyrazu.

BnchaU era poszukuje E m il  B e r-  
te m il ja n  B r  a  je r ,  we Lwowie. —

Of°rty tylko osobiście.

Grnnt pod budów" do sprzedania.
"> ick t 5. ' 854

K A M iE M C E  bardzo rentow ne
pod korzystnymi warunkami do sprze- 

d “.r.i;i, B a p p a p o r t ,  Jagiellońska 17.

' ' t o d z i ę k o w a n l e .  Marja Iwanicka, 
wlowa 7, Podhajec, — w słowach 

„Bóe g-ipiac !“ dziękuje publicznie Wmu 
p. Wiktorowi Wehrowi, dr. medycyny we 
Ew. wie, za dwukrotnie szczęśliwie od­
bytą operacje, którą W ny dr. Welir, 
lnimn »rotą-:eso niebezpieczeństw a, wy­
konał u a jej córce Józefie ,— oezpłatnie.

KśięK irn la poszu ku je  ucznia
z 3. klasą gimnazjalną do praktyki. 

Bliższa wi a d o mo ś ć  w Administr.  „Dzien­
nika Polskie tro “

T iS28j6ą
Lj  rzuty sk

. „  wszelkie słabości skóry, wy-[
rzuty skórne, usuwa ogoinie ulubione; 

mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkow«> o 40 cnt. Wody fiołkowej i 
60 et., wyrobu A d o l fą  P okornego ,' 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M a c u r y

D o s z u k u j e  s i ę  g u w e r n a n t k ę
I język polski, niemiecki, fraueuski 
szycie i nieco fortepianu. Je t t i  Eaufmai n 
Ossowee. 891

Osób I inteligentna w średnim wieku, 
znająca się na  gospodarstwie, poszu­

kuje miejsca za gospodynię do księdza 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: „Praca11 
poste restante  Droginia. 886

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Kurkowa 2 5 , dwa pokoje z kuchnią

Niesłychan a ta n io ść ! Różnej
uow:-' garderoby zakupionej w spółce 

kra i. • k.i j i rozprzedaje bajecznie tanio 
Zakład Jasztzyszyna, gmach teatralny.

R ealn cść p irte ro w a  do sprzeda­
nia z wol ne j  ręki. Zamarstyno wska 

46. Duży osród warzywny,
Dwa fronty

owocowy.
893

Binro wy wladowcze S ta n is ła w a
S a ta ł i f ,  Lwów, ul. Halicka 15, po­

leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
dworską. ‘ 8bó

3 lub 4 pckoje, knchnia, spiżarnia. — 
Długosza 21.

Trzy pok oje  z k u ch n ią  ulica 
Kopernika 26 na dole zaraz do wy

najęcia. 895

O k l e p  1 m a g a z y n  zaraz do wyna- 
O  jęcia ul. Akademicka 3.

Kaw alerski pokój frontowy na
I. p ią trze z osobnym wchnde ’ jest 

zaraz do wynajęcia. Sharbkowska 18.

Korespondencja prywatna.
A. H. Najdroższa Heleneio l is t  otrzy­

małem — dziękuję za pamięć, nie będę.

SJT1 
te> i

B IE L IZ N Ę  m ęską i d la  chłopców. 1931 e
K A F T A N IK I, S P O D N IE , S K A R P E T K I. 
PO Ń C ZO C H Y  i P O Ń C Z O S Z K I dla dzieci, jedw abne, 

w ełn iane i baw ełniane.
K A M IZ E L K I, K A M A SZE i PO Ń C Z O C H Y  myśliwi k ie  

polecają w ogrom nym  wyborz*.

S. Gabriel *  J. Chlebownik
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i  lic zb a  3 .

I

P ierw sza k on cesjon ow an a  labryka
- J .  B a c z y ń s k i e g o  jf

■ w e  L w c w i a  H
przy  u licy  Czarnieckiego liczba 12.

I ł  Ha zaszczyt zawiadomić S. P . P ., iż wyrabia Buljon najlepszej J f  
jakości, tudziei konserwy, a mianowicib:

A ł  Szparagi olbrzymie najlepszego gatunku. Groszek zielony. Szampiony. Pa- 
Sitcty strasbunrskie. Pasztety  Te zwierzyny. Marmolady mordowe. Kompo- 
; i  f »  iców. Galarety pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. K a li .  1 omidory.
Kks rakt płyuuy. — Zu py d la  A r m ji : Grochowa. Kminkowa. Panadel 

z mięsem i jarzynami.
Ceny umiarkowane, d la  panów kupców stosowny rabat. ^ N |

Z  poważaniem

J- Baczyfiski

DOM BANKOWI i KANTOB WI11ANY

T o w a r  ś w i e ż y  n i e z s l e ż a ł y .  
107o niżej c e n  fa b r y c z n y c h

D r a  Cw J A E C r E B i
oryginalną B I E L I Z N Ą  normalną

damską, męską i dziecinną 
z fabryki li U M IE R A  S Y N Ó W  poi ra ją i m

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we L w ow ie , plac Halicki I. 3.

H E R B A T Ę  Familijną
V, k i l o  1* 8 0  i 2  z ł r .

Znakonite WISIEWKI z
\  k i l o  1*49 i i t r ,  1*70

poieoa. HANDEL !0S5 b

Alberta S zkow ro n a
Lwów, Plac M a r ja c k i  L 7,

G au -G au
(najpyszniejszy przysmak orzt źwiają c-.) 

z parowej fabryki pierników

Ł. Czyńskiego
w elegancki h pudełeczkach po 20 ct. do 
nabycia w składach własnych we Lw o­
wie, w K rak ow ie , w P rzem y­
ślu , w J arosław iu , w P rad ze, 
w W ied n iu  i po wszystkich znaczniej­

szych handlach korzennych. 1948

S a u l B a rsa m
w Jaworowie. 1811

Poleca swoje wyroby ro.-haru przę- 
dzonego i warzystego w najcelniej- 
zychinajrozliczni -jszych gatunkach, 

służących dla tapicerów, tudzież 
fabrykantów m eb li, niem niej na 

wyprawy dla nowożeńców.

EKONOM
samoistny lub n ą d o a , żonaty, bezdzie­
tny z 15-letnią praktyką gospod-irczą 
z dobrymi świadectwami i rekomendacja­
mi obecnie pozostający w obowiązkn 
w dużym majątku, pragnie zmienić miejsce 

od Nowego roku.
Na żądanie może się przedstawić 

osobiście, wymagania skromne.
Łaskawe zgłoszenia A. Z, p< ste rest. 

K a m io n k a  L ip n ik .  B51

M ł t y e n  Księgarni W. 7,1 . _
w  S t a n i s ł a w o w ie

wyszła

Galerja dowódców polskich
z roku 1831

wykonana podłng odnalezionego orygi­
nału z r. 1834, obejmująca 63 osób. 
JeBt ta prześliczna pamiątka, przed­

stawiająca wszystkich dowódców i je n e ­
rałów, w których ręku spoczywało kie­
rownictwo ruchu narodowego. 1950

C ena 5  z ł .  'W m

I  D L A  M Y Ś L IW Y C H  1
P rześ l icz ne  n ie p rz e m a k a ln e  

K A PELUSZE
w kilku Dajulubieńszyeh orygiual- 

nych fasonach i kolorach.
K O M P L E T N E  U B H l M i

do b ota, gór i kniei. 
KAMASZE i RĘKAWICZK1

do konnej jazdy, najpraktyczniejsze 
C H O D i U l  do polow. błotnych 

są najtaniej do nabycia 
w  g łó w n y m  m a g a z y n ie  b ro n i

S . PIELECKIEGO
WE LWOWIE.

Pierścionki zaręczynowe 
o b rą c z k i  ś lu b n e , 

kompletne wyprą-vy weselne,

oraz wszoikie
biiuterje ze złota i srebra

loleca po najprzystępniejszy -ii o n  ch 

J u b i l e r  E s ł o t n i  sn 1002
zaprzysiężony rzeczoznawca i oeenieiel 

sądowy,
,»e Lwowie, hotel E u r o p e j s k i ,  pi. Marjacki.

10S1

p f z y

 i n

w e L w ow ie
ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k i  i ą p u j  \ . i  » p r z e < i » j o

ę  w ielkie papiery wartościowe i monety
“ -u kur ile 4 ił«aiLy H  b e i delieienia Pr°w lą jl.

^  V  Przyjm uje także zleceni* dla g iełdy w iedeńskiej i berlińskiej.
"Wszelkie papiery  wartościowe wylosowane, tudzie i płatne w  

■a 3 ki p .iiy  przyjmuje za gotów kę bez wikiego potrącenia. 6
^  Zlecenia z prow incji uskuteczniają się odwrotną pocztą. ^

K -j£xsm *  i j 0 t * M K ł e * x i 0 0 0 B t  » e o o e ( *

Mmii hiaiti
Celem obsadzenia posady lekarza 

miejskiego w ISkałacie z p łacą roczną 
250 złr. w. a. rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Podania, zaopatrzone dowodami 
ukończonych wszech nauk lekarskich, 
nale y wnosić najpóźniej do końca 
listopada 1891. 1943

Zwierzchność gminna
Skałat, dnia 24. października 1891.

Burmistrz

C r. Margulies.

Mleka odbiorcę
poszukuje Zarząd dóbr Dobrosina.

Ofeity z podaniem żądanej ilości 
mleka, oraz oferowanej ceny, uprasza 
się adresow ać: do Zarządu dóbr 
w Uobrosinie, poczta i kolej w miejscu.

K ażdy nagniotek, gruba sk ó ­
ra ■ lh brodaw ki, usuwa 
się pewnie i bez bolu w ja k  
najkrótszym  czasie  przez pro­
ste pędzlow anie zaszczytuie  
znanym  śrudhiciu na nagnio­

tki je d y n ie  praw dziw ym  ap te­
k arza  U sólanera.

Karton 50 ct. Skład we Lwowie w w'elu 
ap tekach  776

1 YLPNDRY angielskie.
KAPELUSZE twarde i mięk­

kie.
CZAPKI i RĘKAWICZKI zimowe,

nadeszły 
w ogrom nym  wyborze  

M A G A Z Y N  

A’ LA VILLE DE PARIS
Lwów, plac Halicki 2. 1942

G - a H r y e l  S t a r k .

F J  J . D E L

H E R B A T Y
chiU1 k o -rosy jsk ie j

EDMUNDA RIEDLA
w e L tiiow ie, p la c  M a r ja c k i  10  

poleca zbioru m ajow ego:
’/, kilo C o n g o ......................zł 1’60
„ „ Souchong czarna . „ 2 —
„ » „ zbiór majowy „ 3'—
„ „ Kaysow czarna . „ 4 -
n „ Wyslewki herbaoiane „ 1 30 
n „ Wysiewki z najlepszj ch

hfrbat . z ł 1'60
■ ^uiówiema z prowincji w yaeła  

się  odwrotną pocztą.
Opakowania się nie liczy .

Nawóz koński
w w iększej ilo śc i do nabycia

od 1 listopada b r
Bhższa wiadumość w D yrekcji 

Tramwaju ul. Józefa Bema 10.

S K Ł A D  K A W Y
w najlepszym gatunku

C e y l o n  Amerykańskiej 
ARTURA K0SCICKIEG0

ulica OSSOLIŃSKICH 1. 11, 
wchód także z ulicy Cichej 

DOM KS. SAPIEHY.
Ceny w miejscu :

1 kilo zł. 1-90 ct.
N l prowincji:

4 \ ,  kilo zł. 9-60 ct.
franko. 1008

Najlepsza K A W A  palona
V, kl.zł 120 e t

‘ s W- najlepsz. herbaty, 
'/8 k-  ■>% okruchów 50 ct.
Nie z woą]s tych gatun­
ków kawy, które drudzy j od 
natwą mojego godła g V  
szają i każdy sam ai^ pi»‘t - 
konaó mole ez~ djet^aie 
gdzieindziej p *  t e j  e e s i e  
t a k ą  k a w ę  jak m a j a  c o  
d o  j a k o t e i  i  s i u d k u .

5«x«x>- łOOOOOOOOOOOOOOOOOOCNI 
§
§
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K
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PRAC0WSIA SUKIEN DAMSKICH
M A R J I  M A T Y S I E W ł O Z

we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 26,
1, piątro

wykonuje wf-zelką robotę w zakresie kraw iectw a damskiego, 
podług najnowszej mody i w /orów  francuskich.

, W  N auka k roju  e d tie la  się. 'MM

M a g a z y n  f u t e r

r  ̂—-ł * v naj uiocoj  ̂-------
z uźy+y but z prowineii może iłużyć na 
~  v  1945m arę

S pecja lista  do napraw y
kaloszów  gumą.

Poleca się Sianownej Publiczności 
miejscowej i zamiejscowej wykony Mrę 
takoue po możliwie najniższych cenach,
równie też wyrabi m wyrabiam jedyni wm m. mm «
tylko prawdziwe rosyjskie nieprzemakalne B  R  Z  A  P f i T  Y  M  S M  T E  G O
buty ps możliwie najaiższyeh cenach ■ m w  “  •  mm m m w

w e L w o w ie , u L c a  H a l i k a  l. 1 ,
poleca 1832

F u l i  a  d o  p o d r d i y  aamBkie i męzkie.
F u tra  dam skie we wszystkich najnowszych fasonach 

mianowicie: futra paletotowe uamsi'* na sposóo męzki, 
piękny nowy fason dolmanów i rotond 

ł  ui ra m iastow e m ęzkie  nowy fason. 
K o łn ie rz e  i zarękaw ki damskie we wszystkich 

możliwych gatunkach.
Czapeczki f«.»,rżan e dam sk ie  nowe fasony. 
Czupki i k o łp a k i męzkie barankowe, bobrowe, 

sobolowe.
W i e r z c h y  g o t< a w e  do futer damskich i mezkiefc. 
M a t e r j e  w wielkim wyborze na wierzchy mezkie 

, damskie po ccLach fabrycznych (wzory najnowszej. 
S k ó r y  we wszystkich gttunkach jojedyńezo i hurtownie 
Zamówienia za nadesłaniem m ary wykonuje sumiennie 

i punktualnie.
Z a  t r w a t o ś ó  n e b y t e g o  t o w a r u  g w a r a n t u j e .

Ceny umiarkowane. — Cenniki na żądanie franko.

Z poważaniem

B ro n is la iv  O strow ski,
Lwów, ul. Ormiańska 1. 18.

Tow arzystw o tkaczów
i krajow y w z o ro w y  warstat tkacki

w  G l in ia n a c h
odznaczone medalem na wystawie krajowej w Krakowie

polecają 1919
znane z doborowej' jakości  i taniości sw oje  w yroby:
płótna grube z kiajowej pr ędzy i cienkie apretowaue, dymy, j ió tu a  
t>»«8cieradłowe, chusteczki do nosa, °:ierki, rę - tu ik ; ,  wzorzyBtc- 
obrnsy, Serwety i serwetki źakaidcwe, barwne portjery, tory, ę-no- 

j.Trrrreinr^ tt-iorcnre, fartuszki, work1, si tki murarski i no 
chmielu, sienniki, pokrowce na im b !e i t. p.

W  sk ład ach  w G linianach: w własnym magazynie; w Sla 
nisławowie: w handlu W. Dobcszyósltiego ; w Brzeżanach: w haTTdlu 
B. Karwowskiej, przeJtem B. W rońskioj; we Lw ow ie: w handlu 
Woyczyńskiej, ul Halicka i. 1 1 ; w Chorostkowie: w handlu S. Klara.

— P ró b k i g r a tis  i fr a n c o . —

:k « x « « w x k k x k k k k :

W zaklarfzie naukowym dla robót kobiecych
przy uiłey  K a r o la  L u d w ika 1. 3 ,

przyjmuje się w każdym czasie uczennic! ua kurs kro.u, k o lim -
tkaetwa, oraz wszelkich innych robo, kobie -ycii 

O płata m iesięczna wynosi 5 zł., a nauka oibywu się  od godziny

09. d® 1 Uczennice, h.ńre z godzin przedpołudniowych korz.ystai nie mogą, 
mają p® południu trzy godz<ny za tą samą opłatą 

Takie konwersacji — Ł - t - i—• - j - . - i -  -i
12 lekcy) 3 zł.

$
Uczennice z prowincji 

umieszczone.

niemieckiej udziela się w osobnych godzinach 

mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt

Dr. Lehmanna pomada na twarz,

Z a ją c e , 
Sarninę na części,

J t n r a p a t w y ,  
B e k a s y  i  n w ic z o ł / ,  

Ż y w e H a k i ,
B U L I O N ,

winogrona
kuracyjne badeńskie

Owoce deserowe
poleca

KAROL E S I
w  K R A K O W IE , 

ulica Florjańska liczba 23.
Zamówienia uskutecznia odw rotną 

  pocztą. 1948

iNT ZaKapnje-tm
każdą ilość

łownej zwierzyny
po cenach najlepszych— w ysyłając 
na żądanie drukowaną inform ację.

sporządzana przez aptekarza P .  G e o r g l e -  
v l t s  w N e n s a t z  jes t u l u b i o n y m  f t r o t l -  
k f i m  t a u l e t o w y m  i i a j * s i n i o ż n l e l -  
s z e g w  g r o n a  p a ń .  Przy zupełnej nieszko­
dliwości, usiwa pasta owa stau«*w<*,«o i 
n a j s z y b c i e j  p i e g i ,  p l a m y  w ą t f « b i « -  
i i c ,  y . i t j a d ę  i wszys ko to, co szkodzi cerze.

Ceaa lygltr 1 z ł. SO et.
H r a b in a  31. E s te r h a z y  tle ( r a la u th a  

pisze ; „Konstatuję obetnie, że d r .  L e h m a n ­
n a .  p o m a d a  n a  t w a r z ,  j e s t  r z e c z y ­
w i ś c i e  c a ł k i e m  z n a k o m i t y m  ś r o d ­
k i e m ,  który mogą każdemu polecić.11

W e  L w o w i e  w  a p t e c e  p a n a  

P i o t r a  M i k o l & s c h a .  775

E le o n o r a  K * a u s o w a .

H H H »  € K K H H >

I M

Galicyjski Bank Kredyt
począwszy od M a 1. Lutego l

4 %  A s y g n a t y

z 30 dniowem wypowiedzeniem i8 I  %A J

}  3 V  %  A s y g n a t y  k a s o w e

y  z 8 dniowem wypowiedzeniem,z 8 dniowem wypowiedzeniem,
A  wszystkie zań znajdujące się w oh-sgu 4=V*0/o f
X  k a a o w c  z 90 dnie wam wypowiedzeniem oprocento ̂ ®11© ± 
y  bed$ p o e i ą w z z y  o d  d s i a  1* P ^
T  A°/o x 30 dniowem terminem wypowiedzenia m

Lwów, dni* 11 Styczna igGu. 1001 (3lPrzedruk nio bedzle pUeony.

BIELIZNA ORYGINALNA

P D F .  B R .  J I B ł

Główny skład

E  l i i i  I t p

MIKOŁAJ LUDWIG
L y ó̂ w , p l .  JM^ai^jaclsi 1. S .

KOKS.
przy zbl żąjącej się poize zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 

znowu uw agę Szanownej Publiczności na nasz

K oks łamany. 1908

Cena naszego

wynosi za 50 klgr. 70 z wolną dostawą do m ńszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

I K I O I C S E I 3V I
w y k o n u j e m y  b e z p ł a t n i e

W szelkie zamówien’3 telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

Wvtluu cm ; J<yz© f  Lasku\Y(iicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki ezerJadalnej. Z JjrnkaiJii „Jlziennika Polsi-iego,“ pod zarządem pranciszka Kaim ń i.

17078238

10345120


